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SLĄSKA INSUREKCJA
W ie k  X IX .,  w ie k  odrodzenia na rodo­

wego Górnego Ś ląska m a w  pe rspe k tyw ie  
h is to ryczne j swą cha rak te rys tyczną  in t r o ­
d u kc ją  i  sw ó j, n iem n ie j w y m o w n y  fin a ł. 
Poprzedza go bow iem  na p rzestrzen i d ru ­
gie j p o ło w y  X V I I I .  s tu lec ia  łańcuch  k rw a ­
w ych  b u n tó w  ch łopskich , t łu m io n y c h  z 
całą o k ru tn ą  pasją  przez la n d ra tó w  i  w o j­
ska, a podsycanych w ieśc ia m i ze św ia ta
0 re w o lu c ji fra n c u s k ie j i  s iln ie j jeszcze 
w ieśc iam i z P o lsk i o k o n s ty tu c ji 3-go 
M a ja  i  N a cze ln iku  w  sukm anie. Z am yka 
się na tom ia s t w ie k  te n  Zapoczątkowaną 
w  r. 1901 dz ia ła lnośc ią  po lityczn ą  W o j­
ciecha K o rfan tego , k tó rą  w  la t  k ilk a n a ­
ście u k o ro n u je  seria trzech  pow stań  gó r­
nośląsk ich  w  la ta ch  1919, 1920 i  1921.

W  przeb iegu ob yd w u  tych  ru ch ó w  
zb ro jn ych  dochodzą do głosu i  w ys tę p u ­
ją  na w id o w n ię  h is to ryczną  te  same ele­
m en ty  społeczne: p o ls k i lu d  te j z iem i 
w a lczący z p ruską  okupac ją . Podczas gdy 
w  p ie rw szym  w y p a d k u  pow stan ia  i  b u n ty  
są diziełem po lskiego p ro le ta r ia tu  w ie j­
skiego, w  d ru g im  s taną ł ju ż  so lida rn ie  
do w a lk i obok niego p ro le ta r ia t ro b o tn i­
czy i  on  p rz e ją ł ro lę  czynn ika  decydu ją ­
cego.

A le  pom iędzy ty m i dw om a zespołam i 
fa k tó w  h is to rycznych  zachodzą zupe łn ie  
is to tne  różn ice genetyczne, k tó ry c h  u c h w y ­
cenie pozw a la  do jrzeć ogrom  przem ian  
na rodow ych , ja k ie  zaszły na Ś ląsku w  
okresie czasu, k tó ry  je  rozdzie la . W  
X V I I I .  w . c h w y ta li ch ło p i śląscy za cepy
1 k ło n ice  p rze c iw ko  dw orom  i  ich  n ie ­
m ie ck im  w łaśc ic ie lom , podn iecen i legen­
dą o d o b rym  cesarzu, k tó ry  da ł chłopom  
p ra w a  zw a ln ia jące  od pańszczyzny, chy­
trze  u k ry te  i  n iew ykonane przez panów. 
G dyby chodziło  o p rz e ja w y  narodowego 
uśw iadom ien ia  chłopa śląskiego w  ty m  
okresie , szukać by  ic h  chyba na leżało 
ty lk o  w  ucieczkach za po lską granicę, 
gdzie położenie chłopa b y ło  m im o w szyst­
ko m n ie j c iężkie  n iż  wówczas na Śląsku. 
W  p rzec iw ieńs tw ie  do tego w a lk a  G órne­
go Ś ląska w  p ie rw szym  dw udziesto lec iu  
naszego w ie k u  nie  je s t ju ż  w a lk ą  o w o l­
ność osobistą, n ie  je s t ju ż  ty lk o  w a lk ą

Płyta na grobach powstańców na cmentarzu parafii 
św. Andrzeja w Zabrzu.

o p ra w a  społeczne —  je s t w a lk ą  
o w o lność na rodow ą o po lityd zn y  fa k t  
w łączen ia tych  z iem  w  p o lsk i organ izm  
państw ow y.

Droga, k tó rą  p rze by ł Ś ląsk od bu n tów  
ch łopsk ich  do pow stań by ło  tru d n a  i  na -

Rok 1940, Niemcy burzą pomniki powstańczej chwały. 
Oto moment zburzenia pomnika powstańców śląskich 

w Pszowie, pow. Rybnik. (Zdjęcie ze źródeł 
niemiecckich).

jeżona przeciw nościam i, ty m  w iększym i, 
że w yw odzą cym i się z kon iecznych do 
prze łam ania  oporów  psychicznych. U tra ­
ta  przez Polskę n iepodleg łośc i zb ieg ła  się 
z p ierw szą w ie lk ą  fa lą  te r ro ru  ge rm an i- 
zacyjnego popartego łańcuchem  p e r f id ­
nych  nacisków , in ge ru ją cych  w e w szyst­
k ie  dz iedziny życia. T eo ria  o m ów iących  
po p o lsku  P rusakach zaczynała w ydaw ać 
owoce. W iosna L u d ó w  zaham uje  ten  p ro ­
ces, ale przed p io n ie ra m i odrodzenia na­
rodow ego sta je  ¡zadanie tru d n e  i  skom ­
p likow an e . O to Józef Lom pa  w e w s tę ­
pie  do swoich „O b razó w  dz ie jó w  Ś ląska“  
ta k  m us i apelować do sw oich rod akó w : 
„N ie k tó rz y  z was zapom n ie li naw et, ja ­
k ie j m a tk i z ie m i są synam i, ja k a  ich  m o­
w a  a obyczaj; —  n iep om n i na przeszłość 
i  p rzo dkó w  sw o ich na w e t N iem cam i się 
m ia nu ją . A b y  poznać, czym  jesteście, 
dość sp o jrz y jc ie  na  tw a rze  wasze ta k  
różne od n iem ie ck ich  —  p rzyp a trzc ie  się 
sukn iom  w aszym , co je  jeszcze w a s i no ­
s ili, aza li to  są u b io ry  n iem ieckie? —  
zważcie obyczaj wasz p rz y  ślubach, za­
ręczynach, pogrzebach i  udztach, c zy li je  
ta k  ja k  N iem cy spraw ujec ie? —  pos łu ­
cha jc ie  m o w y  waszej, czy li ona n iem iec­
k ie j podobna? —  Chcecie w ię c  w iedzieć, 
co się przed la ty  na waszej z ie m i działo, 
p rzeczyta jc ie  to k ró tk ie  dz ie jó w  spisanie; 
a dow iecie  się, ja k a  z iem ia  was rodizi, k to  
przed la ty  w a m i rządz ił, k to  g ru n ta  w a ­
sze u p ra w ia ł, ja k iego  jesteście na rodu 
cz łonkam i i  ja k  w am  się zwać godzi“ . 
(1849).

S zybk i i  w y ra ź n y  rozw ó j uśw iadom ie ­
n ia  narodowego w  d ru g ie j po ło w ie  X I X  w. 
n ie  m ia ł odpow iedn ika  w  ro z w o ju  św ia ­
domości p o lityczn e j. D ług o le tn ia  w sp ó ł­
praca ś ląsk ich  k a to lik ó w  z p a rtią  cen tro ­

w ą  z a tru ła  dusze p ru ską  lo ja lnośc ią , p ie ­
lęgnow aną czule przez duchow ieństwo, 
i  kaza ła im  reagować u je m n ie  na w sze l­
k ie  p rze ja w y  n ieza leżnej m y ś li po lsk ie j. 
Toteż w ys tąp ien ie  po lityczn e  reprezen­
tan ta  te j m yś li, W ojc iecha K orfan tego , 
rozpęta ło  burzę. Obóz jego ochrzczono 
ja k o  „na rodow o  -  ra d y k a ln y “  a księża w  
czam buł p o tę p ili jego zw o len n ików . A le  
by ło  ju ż  za późno. L a w in a  ruszyła  
z m ie jsca. Z e rw a ł się sojusz p o lsk i z n ie ­
m ie ck im  cen trum , ch łop  i  ro b o tn ik  ś ląski 
zaczął się corak lic z n ie j opow iadać za ty ­
m i, k tó rz y  g ło s ili p ra w d y  o jego łączności 
z  narodem  p o ls k im  i  w ią z a li losy Ś ląska 
z losam i w ycze k iw a ne j n iepod leg łe j P o l­
ski.

P ow stan ia  górnośląskie  ty lk o  na tle  
ty c h  p rzem ian  i  ty lk o  ja k o  da lszy ciąg 
tego procesu są zrozum ia łe  i  ty lk o  w  ty m  
kon tekśc ie  h is to rycznym  w in n y  być  roiz- 
ważane i  oceniane.

W  okresie, gdy m ija  dw udziestap ią ta  
rocznica p leb iscy tu  i  trzeciego n a jw ię k ­
szego pow stan ia  na G órnym  Ś ląsku, ci, 
k tó rz y  dz is ia j ta k  ła tw o  i  g ładko  osądza­
ją  Ś lązaków , m uszą zdać sobie sprawę, 
że ud z ia ł P o lsk i, ud z ia ł na rodu  w  dkiele 
odbudow y polskości na Ś ląsku b y ł m in i­
m a lny . Ś ląsk sw o ją  drogę do P o lsk i od­
b y w a ł sam. Sam ła m a ł przeciw ności i  sam 
s tw a rza ł fa k ty  h is to ryczne  o decydu ją ­
cym  znaczeniu. P rzez so lidarność a n ty - 
germ ańską i  w spólność losu pew ną po­
moc n ios ła  m u  ty lk o  w  końcow ym  k i lk u ­
dz ies ięc io le tn im  okres ie  W ie lkopo lska . 
Jeś li chodzi o resztę k ra ju , sp ra w y  ś lą­
skie, trw a ją c e  tu  n ieustann ie  zm aganie 
po lsko -  n iem ieck ie , zachodzące tu  proce­
sy narodow e i  ro z w ija ją c e  się p ro b lem y 
zna laz ły  się n ie m a l ca łkow ic ie  poza za­
sięgiem  po lsk ie j m y ś li po lityczn e j, nie 
b y ły  d la  na rodu  spraw ą b liską  i  żyw o  go 
obchodzącą. P ow stan ia  i  p le b iscy t to  nie 
ja k iś  w y s trze la ją cy  z nicości cud odro­
dzenia narodowego, to  re z u lta t rze te lne j 
p racy na rodow e j k i lk u  poko leń  śląskich, 
w y n ik  dz ia ła lnośc i w ysz łe j z lu d u  g a rs tk i 
rodz im e j in te lig e n c ji, k tó ra  ludem  ty m  po-

(perspektywa
ódty

Polskie spojrzenie na Odrę i  poza Odrę 
formowało się długie stulecia, pokonywa­
ło liczne przeszkody, zasłaniające widok. 
Raz w raz odwracaliśmy oko ku  księgom 
naszych dziejów, gdzie zapisane są zm a­
gania narodu polskiego i  jego dawnych 
słowiańskich pobratymców od Zachodu o 
ziemie nad Odrą. N a przestrzeni w ielu stu­
leci późniejszych graniczących z Polską 
w ielką i  z Polską uciemiężoną w  długiej 
niewoli, znajdujem y już tylko jedną wojnę 
o Odrę. W ojną tą są trzy  powstania ślą­
skie. Wspominamy je  na łamach tego nu ­
m eru „O dry“ z okazji 25-cio le tn ie j roczni­
cy I I I  powstania górnośląskiego.

I I I  powstanie Ślązaków przeciwko Niem  
com wybuchło w  nocy z 2 na 3 m aja  1921 
roku i  oparło od razu swe dymiące skrzy­
dła o rzekę Odrę. Już pierwsze depesze 
z placów bojów donoszą: „Powstańcy zaję­
l i  cały powiat rybnicki i wschodnią część 
raciborskiego, tak że stoją wzdłuż Odry. 
Poza lin ią  dem arkacyjną wszystkie mosty 
wyleciały w  powietrze."

Później, kiedy powstanie rozwinęło się, 
górnicy rybniccy, katowiccy i  tarnogórscy 
stanęli nad Odrą na dłuższych i bardziej 
północnych odcinkach. Kom unikat sztabu 
z dnia 6 m aja 1921 doniósł: „Niem cy ścią­
gnąwszy z drugiej strony O dry znaczne 
siły, obwarowali i okopali Kędzierzyn jako  
przyczółek mostowy Koźla. Po krw aw ej 
walce zdobyli powstańcy Kędzierzyn." Ileż  
to skromnych mogił powstańczych zostało 
usypanych nad brzegiem te j rzeki. Cieśle 
dołowi, którzy dotąd staw iali stemple po 
kopalniach, wchodzili z podwiniętym i no­
gawkam i w  falę Odry, by w bijać tu  pale 
pod mosty albo podnosić z dna karabin, 
upuszczony przez rannego towarzysza.

Braterstwo mieszkańca tych ziem z rze­
ką Odrą nie w ynikło  zatem tylko  z faktu  
urodzenia i zamieszkiwania owych krain, 
w ynikło  ono z wiekopomnego i jedynego 
na przestrzeni ostatnich stuleci faktu  w alk i 
o tę rzekę, z faktu  objawienia się w  walce 
tęsknoty za je j posiadaniem.

Te sprawy i fak ty  w  perspektywie Odry  
muszą być zawsze dostrzegane. Dostrzega­
ne muszą być mogiły powstańców śląskich 
nad brzegami Odry. Oglądany musi być 
czyn bohaterski powstańca śląskiego z 
różnych perspektyw historycznych.t ra f i ła  pok ie row ać i  po rw ać go za sobą.

T u  pod w sią  Ł a w k i w  pow iecie  koz ie lsk im  w  w ą sk ie j p rzysypane j ch rap ię - 
ciem  m og ile  spoczywa k ilk u d z ie s ię c iu  pow stańców  ś ląsk ich .
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Jeś li p ierw sze i  d rug ie  pow stan ie n ie  
p rzyn ios ło  rezu lta tów , o k tó re  w a lczy ło , 
je s t to  zarów no w y n ik ie m  ówczesnego po­
łożen ia po litycznego P o lsk i i  s ił k s z ta łtu ­
jących  p o lity k ę  m iędzynarodow ą, ja k  
i w y n ik ie m  tego, że polskość n ie  u św ia ­
dom iła  sobie jeszcze wówczas sw ej s iły  
i je j zasięgu, że n ie  z łam ała  wówczas je ­
szcze n iem ieckiego te rro ru . Bo pokona­
ne i  rozprzężone N iem cy b y ły  n ieprze­
jednan ie  n ieus tęp liw e  i  je d n o lite  w  ob ro ­
nie swego stanu posiadania na Ś ląsku. 
G enera lną próbą s ił po lsk ich  na G órnym  
Ś ląsku s ta ł się p leb iscyt. G dy re izulta t 
te j p ró by  us iłow ano zniweczyć, zagrał 
Ś ląsk staw kę osta tn ią . G dy nie  pozwo­
lono rozstrzygać sp ra w ie d liw ie  k a rtk o m  
p leb iscy tow ym , rozstrzygać m us ia ły  k a ­
ra b in y . W  te n  sposób Śląsk, k tó rego  t ra ­
dyc je  w o jenne  u ry w a ją  się gdzieś na po­
lach  L ig n icy , wszedł w  granice po lsk ie  
z n a jm n ie j oczk iw anym  przez na ród  do­
rob k ie m  żo łn ie rsk ie j s ławy.

A  sławę tę ciężko trzeba  by ło  okupić. 
P ie rw sze- pow stan ie  załam ało się po t y ­
godn iu  w a lk  a jego żołn ierze poszli na

em igrac ję  do P o lsk i. D ru g ie  trw a ło  n ie ­
w ie le  d łuże j. O bydw a pociągnę ły za so­
bą k rw a w e  o f ia ry  i  zw iększenie nas ilen ia  
te rro ru . G dy po raz trze c i ruszono do 
w a lk i,  nap rzec iw  źle uzb ro jonych , n ie - 
um undurow anych , g łodnych, pozbaw io­
nych dostatecznej liczby  fachow ych  do­
w ódców  w o js k  powstańczych s tanę ły  dob­
rze wyposażone i  zasilane z Rzeszy lu d ź ­
m i i  b ro n ią  p u łk i n iem ieck ie , dowodzone 
przez »- dośw iadczonych o fice rów  sztabo­
w ych  i  generałów , w yp róbow ane w  w a l­
kach, w sp ierane czynnie przez s tac jonu ­
jące na Ś ląsku oddz ia ły  w łosk ie , ja w n ie  
to le row ane przez A n g lik ó w . G dz ieko l­
w ie k  w y rą b a ł sobie powstan iec drogę 
bagnetem, (zagradzały m u ją  oddzia ły  
w o jsk  sojuszniczych, bron iące „p ra w a  
i po rząd ku “ . P olska o fic ja ln ie  pom ocy 
nieść n ie  m ogła a w yczerpana n iedawno 
zakończoną poko jem  ry s k im  w o jn ą  zdo­
być się na n ią  naw e t n ie  p o tra fiła . P i ł ­
sudski zapatrzony na wschodnie krańce 
swego „o b w a rza n ka “  sp raw ie  ś ląsk ie j od­
m a w ia ł w y ra źn ie  naw e t m ora lnego po­
parcia . A  p rzy tem  jakże  często p rzycho ­

dziło  pow stańcow i ś ląsk iem u rozstrzygać 
w łasne, n a jb a rd z ie j w ew nę trzne  i  osobi­
ste k o n f lik ty .  W  ty m  b o ju  n ierzadko 
w a lczy ł syn p rzec iw  ojcu, b ra t p rzec iw  
b ra tu , rep rezen tu jąc  z jedne j s trony  p o l­
skość ró w n ie  fana tyczną  i  o fia rną , ja k  
o fia rn ą  i  fana tyczną  b y ła  niem ieckośc 
ludz i, k tó rz y  się je j zaprzedali. A le  po­
m im o to  poszli i  z w yc ię ży li w o ła n i s ło­
w a m i odezw y: „Lo s  nasz jest w  waszych 
rękach. N ie  w s trzym a ją  nas męczeńskie 
o fia ry . Beiz k r w i p rze lew u, bez o f ia r  n ie  
zdobyw a się w o lności. Do b ro n i!“  W  k i l ­
ku  dn iach za w ład nę li ca łym  terenem  p le ­
b iscytow ym , u trz y m u ją c  s tanow iska po­
m im o k i lk u  w ła m a ń  w  końcow ej o fen­
syw ie n iem ie ck ie j i  ustępu jąc dopiero 
m ie jsca oddzia łom  a lian ck im , k tó re  pa ­
sem n e u tra ln y m  m ia ły  oddzie lić  walczące 
fro n ty . Pom im o l ik w id a c ji pow stan ia 
przez c z y n n ik i m iędzynarodow e s iła  p o l­
skości, ja ką  ruch  powstańczy w ykaza ł, 
by ła  czynn ik iem , k tó ry  da le j w a ż y ł na 
losach decyz ji w  P aryżu  dzy Genewie. 
N ierozsądnym  głosem, po p ie ra jącym  n ie ­
m ieck ie  tezy podzia łu , p rzypom inano tam

raz po raz, że Ś ląsk czeka, że w  każdej 
c h w ili może tam  stanąć do now e j w a lk i 
100 000 uzb ro jonych  P o laków . I  ten  a r­
gum ent po pa rty  zw yc ięsk im  przebieg iem  
trzeciego pow stan ia  pom agał, ostudzał 
p ron iem ieck ie  zapa ły  na k ró tk ą  metę, 
pa trzących dyp lo m a tów  ang ie lsk ich  i 
w łosk ich .

W okó ł tego fa k tu  m usi się w y tw o rz y ć  
rze te lna  i  uczciw a tra d y c ja  h istoryczna, 
ta k  ja k  w y tw o rz y ła  się ona w o k ó ł osoby 
Kościuszki, w  odn ies ien iu  do powstań 
1830 i  1863 r „  ja k  tw o rz y  się na oczach 
naszych w o k ó ł re w o lu c ji k ra k o w s k ie j 
1846 r. Z b y t b liska  przestrzeń czasu dizie- 
ląca nas od tych  fa k tó w  sp ra w iła , że tę 
tw orzącą się tra d y c ję  pow stań górnoślą­
sk ich  w yko rzys tyw a n o  do ce lów  w e w nę - 
trz n o -p o lityczn ych  i  zw iązanych z n im i 
rozg ryw ek, w ciąga jąc w  nie  e lem ent po­
wstańczy. Te sp raw y trzeba odsunąć od 
fa k tu  h istorycznego, k tó ry m  są pow sta­
nia. Los ich  w  pam ięc i na rodow e j n iech 
ksz ta łtu je  h is to r ia  i  p ió ro  pisarza.

Roman Horoszkiewicz

W  oczach nieprzyjaciela
.« i.

Jeś li chodzi o pow stan ia  górnośląskie, 
d la  nas P o lakó w  w ażnym  je s t poznanie 
o p in ii n iem ie ck ie j o ca łym  zagadnien iu  
górnośląsk im , poznanie oceny po lsk ich  
dz ia łań  powstańczych, i  co może n a jw a ż ­
niejsze, poznanie i  zo rien tow an ie  się, z ja ­
k im  p rze c iw n ik ie m  m ie liś m y  wówczas do 
czynien ia , i  k to  w ła śc iw ie  w a lc z y ł o G órny  
Ś ląsk po s tron ie  n iem ie ck ie j.

C hociażby w ięc  prace po lsk ie  w y s ta r­
czająco o p isyw a ły  nam  I I I  pow stan ie, za­
wsze in te resu jącym  będzie poznanie, ja k  
w yg ląd a ło  ono od s tro n y  n iep rzy jac ie la . 
W obec zaś b ra k ó w  w  p o lsk ie j lite ra tu rze , 
b ra ków , k tó re  zdaje m i się, n iem oż liw e  
ju ż  będą do usunięcia , z pow odu zniszcze­
n ia  po lsk ich  źródeł do h is to r ii p leb iscy tu  
i  powstań, koniecznością się staje, k r y ­
tyczne poznanie pow ażn ie jszych p ra c  n ie ­
m ieck ich .

N a jpow ażn ie jszą z prac ta k ic h  je s t p ra ­
ca gen. K a ro la  H oefe ra  „O bersch les ien in  
de r A u fs tan dsze it“  (B e r lin  1938 r.). Z  in ­
nych  w a rto  rozpatrzeć p a m ię tn ika rsk ie  
op racow an ia : M an fre d a  K il lin g e ra  „K a m p f 
um  O berschlesien“  (L ip sk  1934 r.) i  A r tu ra  
M ohaupta : „K a m p f u m  A nn ab e rg “  (B e r­
l in  1936 r.).

A u to ra m i ich  są przecież: generał, na ­
czelny wódz po s tron ie  n iem ie ck ie j, k a p i­
ta n  m a ry n a rk i, dowódca jednego z n a j­
g łośn ie jszych oddz ia łów  n iem ie ck ich  t. zw. 
„k o m p a n ii K oppe“  i  szeregowiec (F r itz  
M oh renhaup t), och o tn ik  w  je d n ym  z ba ­
ta lion ów , k tó re  od eb ra ły  nam  G órę Św. 
A nny.

P raca gen. H oefe ra  je s t bardzo rzeczo­
wa, spoko jn ie  i  obszernie om aw ia  zagad­
n ien ie. N ie  odnosi się też do p rze c iw n ika  
lekceważąco i  p o ga rd liw ie . N igdz ie  na 
p rz y k ła d  nie  obraża powstańców , n ie  w y ­
zyw a ich  o rd yn a rn ie  i  używ a stale nazw y 
„ in s u rg e n c i“  lu b  „po w s tań cy “ , n ie  co fa jąc 
się także przed uw ażaniem  ich  w yra źn ie  
za P o laków .

Z obu p a m ię tn ika rzy , M . K il l in g e r  pisze 
w p ro s t p rzec iw n ie , M oh au p t za to  zadzi- 

. w ia  b ra k ie m  grubiańskości.
N ie  za jm u je  się on  też (M ohaupt) udo­

w a dn ian ie m  p ra w  N iem iec do Ś ląska i  nie 
tra k tu je  c zy te ln ika  h is to r io zo ficzn ym i w y ­
w odam i. Czynią to  zaś ob fic ie  d w a j in n i 
au torzy. D la  n ich  Ś ląsk, to  zawsze p rasta ra  
z iem ia  n iem iecka, część in te g ra ln a  „R e i­
chu“ . P oda ją  n iem ieck ie , ogóln ie  znane 
i  okrzyczane „p ra w d y “  o Ś ląsku, różniące 
się ty lk o  w ięce j lu b  m n ie j obszernym  op i­
syw an iem  ich. H is to r ia  u  tych  p isa rzy jest 
na ta k im  poziom ie, że np. H o e fe r tw ie rd z i, 
iż  P o lska  zdobyła  Ś ląsk w  ro k u  999 i  u tra ­
c iła  go w  r. 1163. Tenże genera ł op isu je  
też ję z y k  m ieszkańców  Śląska, z k tó ry c h  
w iększość w e d łu g  niego m ó w i po n iem iec­
ku , a m niejszość po po lsku  i  „w asse rpo l- 
n isch“ . W edług w szys tk ich  trzech  zresztą 
na Ś ląsku ży ją  g łów n ie  N iem cy, a obok 
n ich  Ślązacy, osobny szczep, s łow iańsk ie ­
go w p ra w d z ie  pochodzenia, ale p rzyn a ­

leżny od s tu lec i do N iem iec i  p rzepo jony 
k u ltu rą  n iem iecką. N ig d y  lu d  górnośląsk i 
n ie  w y s tą p iłb y  p rze c iw  „s w o je j“  n iem iec­
k ie j ojczyźnie, gdyby nie  ag itac ja  i . . .  
K o rfa n ty . K o r fa n ty  je s t czerw oną p łach tą  
d la  n ich  w szys tk ich  i  ty lk o  w  ton ie  różn: 
się, s ta ra jący się być spoko jnym  H oefer, 
od pieniącego się ze w ściek łośc i, K i l l in ­
gera. O baj je d n a k  n ie  zastanaw ia ją  się 
chociażby nad tym , że dz iw na  je s t ta 
„n iem czyzna“  Ś lązaków , i  n ie  m us ia ła  być 
ona an i zby t s ilna, an i zby t g łęboka, je ­
że li k ilk a  la t  a g ita c ji i  to  a g ita c ji „ p r y ­
w a tn e j“ , n ie  p row adzone j przez państwo 
samoistne, doprow adz iło  do odpadnięcia 
od rzeczyw iście bogate j i  potężnej Rzeszy 
lu d u  ta k  z n ią, ja k  tw ie rdzą , związanego. 
G enera ł H oe fe r przenosi jeszcze całą

sprawę pow stan ia  na płaszczyznę k o n f lik tu  
m ateria lnego, gospodarczego, tw ie rdząc, ze 
spowodowane ono b y ło  n ic  w zg lędam i na ­
rod ow ym i, ale zaw iścią ubog ich  ro b o tn i­
kó w  do bogatych w ła ś c ic ie li ko p a lń  i  w y ż ­
szych k u ltu ra ln ie  u rzę d n ikó w  itp .

I  H oe fe r i  K il l in g e r  tw ie rd zą  zgodnie, 
że g łów n ym  m otorem  pow stan ia  by ła  
F ranc ja . Ona ośm ie liła  P o laków , ona dała 
im  b ro ń  i  na w e t francuscy  o fice row ie  
(w ed ług n ich) p ra co w a li w  sztabach po­
w stańczych i  d o w o dz ili oddzia łam i. N a to ­
m ia s t to, że A n g lic y  pom aga li N iem com , 
uw aża ją  wszyscy za rzecz zupe łn ie  n a tu ­
ra lną . M oh au p t n a p rzyk ła d  z  zadow ole­
n iem  op isu je  scenę, ja k  o fice r ang ie lsk i 
15 m a ja  p rz y w ió z ł im  w  samochodzie 
c. k. m. z am un ic ją .

I I .
C zyta jąc ciągle w  ks iążkach om aw ia ­

nych  o „ś ląskośc i“  i  „tu te jszo śc i“  pow sta ­
nia, n a tra fia m y  je d n a k  też stale na dow o­
dy obcego pochodzenia cz łonków  S. S. 
(Selbstschutz) i  ca łych oddzia łów . B oha te r 
M ohaupta , F r itz  M oh renhaup t, pochodzi 
z Nysy, a w ięc z te renu  pozap leb iscyto- 
wego, K il l in g e r  w  ogóle je s t obcym  N ie m ­
cem, ko rpus  „O b e rla n d “ , k tó ry  zdobył 
Św. A nn ę  —  zorgan izow any zosta ł w  B a ­
w a r ii,  osobny oddzia ł w  n im  stanow ią  T y ­
ro lczycy. Na szefa sztabu d la  gen. H oefe ­
ra  (o czym  k ilk a k ro tn ie  i  szeroko on opo­
w iada), p roponow any b y ł ja k iś  w y b itn y  
spec z T y ro lu , k tó ry  zresztą n ie  p rzyb y ł. 
M ow a je s t też ciągle o ocho tn ikach  z W ir ­
tem be rg ii, B e r l in a , . H am burga  i  ubo lew a 
się nad m ałą  ich  ilośc ią  z Saksonii, „za ra ­
żonej“  wówczas czerw oną dem okracją .

S tosunek ludnośc i m ie jscow e j do oddz ia ­
łó w  n iem ie ck ich  zasadniczo n ie  jest^ om a­
w iany . K il l in g e r  ty lk o  k ilk a k ro tn ie 'p is z e
0 radosnym  p o w ita n iu , m ogło ono kom p a­
n ię  spotykać zresztą na p raw dę  w  dw orach
1 zam kach. K ilk a k ro tn ie  je d n a k  ż a li się na 
n iep rzy jazne  i  „zd radz ieck ie “  us to sunko ­
w a n ie ' się ludności. Z le k k a  porusza te 
spraw y i  gen. H oefer, k tó rego  jedno 
ośwadczenie i  z in n y c h  w zg lędów  w a rto  
przy toczyć: —  „Z e  w szys tk ich  stron, także 
z na c jo ńa lnych  u s iln ie  ośw iadczano, że 
kon iecznym  je s t „F re ik o rp s “  trzym a ć  w  
s ilne j dyscyp lin ie , aby un ikn ą ć  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie j postaw y ś ląsk ich  ro b o tn ikó w , a 
naw et pew nych  m ieszczańskich k ó ł p rze­
c iw  ś. S. Jako je d yn y  cel ich  czynności 
ostro na leży podkreślać u trzym a n ie  G ó r­
nego Ś ląska . . .  (inaczej) —  śląscy ro b o tn i­
cy (a rbe ite rscha ft) z trw o g i p rzed re a k c y j­
n y m i zakusam i mogą spraw ić  trudn ośc i 
S. S.“  —

Gen. H o e fe r poda je też c y fry :  S. S. m ia ł 
liczyć  oko ło 30.000 lu dz i, pow stańcy oko ło 
60.000 (Polscy au to rzy  m ia ro d a jn i ob licza ją  
s iły  nasze na oko ło 20.000 początkow o, po­
tem  w  czerw cu na 30— 40.000 na jw yże j). 
Tenże generał, dz iw ne to wobec jego sta­
ra ń  u trz y m a n ia  się w  bezstronności, po­
da je na w e t w yraźn ie , że przed pow stan iem  
na G ó rny  Ś ląsk p rzyb y ło  ta jn ie  (p rzy  po­
m ocy F rancuzów ), 8 p u łk ó w  p iecho ty  W . 
P „  3 b a ta lio n y  celne i  p u łk  k a w a le r ii.  W  
sztabie pow stańczym  m ia ło  pracow ać 50 
o fice rów , w  te j liczb ie  w yżs i o fice row ie  
francuscy, tech n iczn ym i p racam i k ie ro w a ­
ło  30 o fice rów  —  in ż y n ie ró w  W. P.

K il l in g e r  n ie  baw iąc się w  c y fry , ciągle 
pisze o „m asach“ , z k tó ry m i przychodz i 
w a lczyć  N iem com , o ich  atakach, w  k tó ­
ry c h  100 do 200 tychże, słabo uzb ro jonych , 
ro z b ija  po k i lk a  tys ięcy  „b a n d y tó w “ , za­
opa trzonych  ob fic ie  w  b ro ń  i  wspom aga­
nych  przez a rty le r ię , poc iąg i i  sam ochody 
pancerne.

Bardzo w ażnym  d la  c h a ra k te ry s ty k i od­
dz ia łó w  n iem ieck ich , p rz y b y ły c h  na G ó r­
n y  Ś ląsk je s t op in ia  o n ich  gen. Hoefera. 
R ozpa tru jąc  organ izację  S. S. poda je  on, 
że sk łada ło  się nań oko ło  60 oddzia łów , 
k tó re  d z ie li na t rz y  ka tegorie :

„Gdy po plebiscycie groziła nam utrata  
obwodu przemysłowego . . .  dałem hasło do 
wybuchu trzeciego powstania w  przeddzień 
konferencji Rady Ambasadorów w  Londy­
nie, gdzie miano przyznać nam tylko  
Pszczynę i  część powiatu rybnickiego 
Przeszkodziłem temu na czas przez w y ­
wołanie powstania. Bez dostatecznych 
środków pieniężnych, bez wystarczającej 
aprowizacji, mimo nacisku ze strony rządu 
polskiego, by powstanie natychmiast z li­
kwidować, zdołałem je  podtrzymać przez 
k ilka  miesięcy, a co niem niej ważne, zdo­
łałem  utrzym ać w  ruchu wszystkie w a r­
sztaty pracy i mimo toczących się w a lk  za­
pewnić ludności pracę i  chleb. Gdy n ie­
dołężni wojskowi przywódcy powstania 
przegrali b itw ę pod Górą Św. Anny i lin ie  
powstania się załam ywały, gdy dobrze zor­
ganizowani Niem cy pod wodzą doświad­
czonych generałów tak na szeregi powstań 
ców napierali, że w  48 godzinach mogli 
by b y li stanąć w  Mysłowicach, ja  robotą 
dyplomatyczną wobec Kom isji Międzyso­
juszniczej doprowadziłem do zawieszenia 
broni i rozejmu i  uratowałem  nie ty lko  po­
wstańców ale i całą sytuację. Fałszerze 
historii dziś chcą twierdzić, że przez to za­
przepaściłem Opole i Odrę.

Gdyśmy tu w alczyli o każdą piędź ziemi 
polskiej, K T Ó R A  W IĘ C E J JEST W A R T A  
N IŻ  C A ŁE P O W IA T Y  N A  R U S I, odpo­
w iedzialn i sternicy naszego państwa szu­
ka li szczęścia i sławy pod K ijow em , by 
później bronić Polski przed bolszewikami 
aż pod bram am i W arszawy.

W  takich warunkach zdobywaliśmy G ór­
ny Śląsk dla Polski “

(Wojciech Korfanty: Odezwa do ludu śląskiego.
Katowice 1927)..
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I  kategoria: to oddz ia ły  tw orzone  na 
m ie jscu, ja k  pisze „spod z iem i w y s z ły “'. 
B y ły  one liczbow o na js iln ie jsze , dow odziło  
n im i m ie jscow e z iem iaństw o („ la n d a d e l“ ) 
i  b y l i  o fice row ie  m ie jscow i (a w ięc  nau­
czyciele, u rzędn icy  itp .). T ych  oddzia łów  
H oe fe r n ie  ceni wysoko. D z ie li je  jeszcze

Gen. H oefe r w  ogóle pisze bardzo o tw a r­
cie, podaje np., że z różnych  s tron  docho­
d z iły  go ska rg i na rozboje i  gw a łty , po ­
pe łn iane przez jego oddzia ły. U sp raw ie ­
d liw ia  je  tw ie rdzen iem , że śledztw a n ic  nie 
w y k ry w a ły , oddz ia ły  same (na tu ra ln ie !) 
w szystk iem u zaprzeczały. No, a w  ogóle

Odpoczynek oddziałów powstańczych w Bierawie (7. V. 1921). (Obraz powstańca-samouka Juliusza Marcisza)

na: oddz ia ły  z te renów  ob ję tych  pow sta ­
n iem  i  oddz ia ły  ze Ś ląska z poza terenów  
powstańczych. Te z te renów  powstańczych 
uważa za lepsze.

I I  kategoria: to „F re ik o rp s y “ ,- k tó rych  
ośrodk i pow sta ły  w  k ra ja c h  ba łtyck ich , 
W e s tfa lii, M onach ium  czy B e rlin ie . Po 
rozw iązan iu  ich, po w ie lk ie j w o jn ie , osie­
d la ły  się one ja k o  spó łdzie ln ie , spó łk i r o l­
nicze, robotn icze, rzem ieśln icze itp . w  róż­
nych m ie jscow ośc iach ,' zawsze gotowe do 
w ystąp ien ia . Z n a tu ry  rzeczy nie  b y ły  one 
s ilne  liczbow o, ale za to  doskonałe w o j­
skowo, przez swoje w yszko len ie  i  dośw iad 
czenie bo jowe, zw artość i  duch ko rp o ra ­
cy jn y , k tó ry  je  ożyw ia ł. M ia ły  one dosko­
na łych  dowódców. T yp o w ym  ta k im  od­
dzia łem  b y ł p u łk  „O b e rla n d “ , zorgan izo­
w a ny  W B a w a r ii do w a lk i z kom un is tam i. 
Na te ren ie  Ś ląska w ys tęp ow a ły  jeszcze: 
organ izacje  „Rosbach“  na pó łnocnym  od­
c inku , „E rh a rd t“ , o k tó ry m  w łaśn ie  pisze 
K il lin g e r ,  na po łu d n io w ym  i inne.

Polegli w odzyskanej dopiero rok temu części powiatu 
bytomskiego.

I I I  kategoria: należą do n ie j o rgan iza­
c je  ta k ie  ja k  „O rgesch“  („O rgan isa tion  
E scherich“ ), różne „Jungdeutschegesellen“  
i  ko rp o ra c je  studenckie. B y ły  one bardzo 
bo jow o nastaw ione i  dobrze zorganizowane. 
W iele kompanii u nich składało się z sa­
mych oficerów.

I I I .
Pisząc da le j o sw o ich  oddzia łach gen 

H o e fe r ta k  c iekaw ię  cha ra k te ryzu je  B a ­
w a rów , b io rących  ud z ia ł w  zw a lczan iu  
pow stan ia : —- „N a  w ie lu  G órnoślązaków  
podzia ła ło  p rzyb yc ie  B aw arów , w śró d  k tó ­
rych  b y ł i  oddzia ł T y ro lczykó w , ja k  w y z ­
w o len ie  z m ęczących trw óg , na w ie lu  je d ­
na k  p o d z ia ła li on i postrachow o („a is  
B aye rnsch reck“ ). —  Bardzo tw arde , bez­
w zg lędne i  początkow o może n ie  zawsze 
w o lne  od stronn iczości w ys tąp ie n ia  tw o ­
rz y ły  im  n ie p rz y ja c ió ł“ .

pisze, że przecież by ła  to w o jn a  o tw a rta , 
życie każdego by ło  w  niebezpieczeństw ie, 
do tego b y ły  to  czasy po w ie lk ie j p rzegra ­
ne j w o jn ie , w  ja k ic h  zawsze panu je  zdzi­
czenie i  roz luźn ien ie  w ięzów  społecznych 
i etycznych.

T ypow ym  też oddzia łem  w o js k  gen. 
H oefera  by ła  kom pan ia  „K o p p e “ , k tó re j 
dowódcą b y ł k p t. m ar. M a n fre d  von  K i l ­
linge r, au to r om awianego w łaśn ie  p a m ię t­
n ika . I  ca ły  ton  te j ks ią żk i i  poszczególne 
ustępy są , bardzo charakterystyczne . T a k i 
np. opis pow stan ia  kom p an ii: T w o rzy  ją  
g ru pka  na rodow ych  studentów  w e W ro ­
c ła w iu , p rzyłącza się do n ie j d ruga grupa 
p rz y b y ła  z nad Renu i  oko ło  9 m a ja  ju ż  
są on i nad O drą i  p rzy łącza ją  się do ba­
ta lio n u  B e thuzy-H uc, k tó ry  sk ła da ł się 
g łów n ie  z lu d z i z o rg an iazc ji „E rh a rd t“ . 
Duch ko m p a n ii „K o p p e “  to ty p o w y  duch 
prusk iego  m ilita ry z m u  w  na jlepszym  w y ­
daniu, duch ju n k ró w  pom orskich . N a zw i­
ska, k tó re  K il l in g e r  ob fic ie  przytacza, to 
nazw iska  a ry s to k ra c ji n iem ieck ie j. H r. 
B e thuzy-H uc, h r. M agnis, baronow ie : 
S trach w itz , S ch ilke , Jagow, Zed litz , 
M eck lenburg , E ichen, S tud n itz  (zginą ł) itd . 
— a naw e t książę F ranciszek Józef von 

S chaum burg-L ippe .

K s iążka  zresztą została w ydana  w  1934 r. 
S iln ie  w ięc  też je s t zabarw iona  h it le ry z ­
mem. N ie  m ożna je d n a k  pow iedzieć, że 
je s t to  w  n ie j doda tk iem . Owszem, s tw ie r­
dza ona ty lk o , ja k i duch panow a ł ju ż  
wówczas w  oddzia łach S. S.

M n ie j te- sp raw y u w y d a tn ia  M ohaup t 
(w  p a m ię tn ik u  F r itz a  M ohrenhaupta), 
ocho tn ika  w  n iem n ie j od „O b e rla n d u “  
s ła w nym  b a ta lion ie  „H e in z “ , w  k tó ry m  
s łuży ł g łośny Schlageter. M n ie j ju n k ie rs k i 
z ducha, może ten b a ta lio n  być za to  ok re ­
ś lonym  ja ko  p ro to ty p  oddz ia łu  m łodzieży 
h itle ro w s k ie j.

Gen. H oe fe r k ilk a k ro tn ie  podkreśla  w a r­
tość bo jo w ą  pw stańców  i  dodatn ie  ocenia 
ich  dow ództw o w  poszczególnych w a lkach .

Z dum iew a  go np. szybkie  otrząśnięcie 
się dow ództw a powstańczego na ty m  od­
c in k u  z w rażen ia  k lę s k i pod G órą Sw. A n ­
n y  i  s taw ien ia  zaraz zaciętego oporu. W da­
ją c  się w  tak tyczne  rozw ażan ia  i  p o w o łu ­
jąc  się na C lausew itza, i  op isu jąc m anew r 
n ie m ie ck i zakończony zdobyciem  Sw. A n ­
n y  a zagraża jący następnie otoczeniem  
g ru p y  pow stańców  w  o ko licy  Kędzie rzyna, 
podkreś la  zręczną i  słuszną ta k tyczn ie  od­
pow iedź dow ództw a powstańczego (a ta k i 
na oba skrzyd ła  n iem ieckie ). K ilk a k ro tn ie  
też stw ie rdza  u dow ództw a powstańczego 
um ie ję tność odskoczenia od n iep rzy jac ie la  
i zacięte k o n tra ta k i.  P ochw a ły  H oefera  w  
znacznej części należą się dow ództw u  I -e j 
D y w iz ji Pow stańczej. Szczegółowa analiza 
dz ia łań  i  zestaw ienie oddzia łów , w yka za ło  
by, k tó re  oddz ia ły  po lsk ie  i  gdzie śc ie ra ły  
się ż oddz ia łam i n ie m ie c k im i i  z k tó ry m i

Z n a jd u je m y  też w  dzia le  gen. H oefera  
pewną rew e lac ję . Otóż stw ie rdza  on, że 
G óra Sw. A n n y  b y ła  b ron iona  zanadto sła­
b y m i s iła m i i  dosłow nie pisze, że naczelne 
dow ództw o powstańcze zaskoczone by ło  
„n ieudo lnośc ią “  obrony. B ra k  opracowań 
ow e j b itw y  z po lsk ie j s trony, n ie  pozw ala 
nam  w y ja ś n ić  spraw y.

S ytuac ja  gęn. Hoefera, trzeba przyznać, 
n ie  b y ła  le kką . Z  je dn e j s trony  ówczesny 
rząd R e p u b lik i n iem ie ck ie j n ie  m óg ł na­

raz ić  się na w o jn ę  z F ra n c ją  i  Polską, 
i  ba ł się puczów  m onarch is tyczn ie  uspo­
sobionych o rgan izacy j („F re ik o rp s ó w “ ), z 
d ru g ie j s trony  podw ładne  oddz ia ły  S. S., 
zdziczałe w  w ie lk ie j w o jn ie , rw a ły  się do 
w a lk i i  po haśle „Z dob yw a m y Sw. A n n ę “ ! 
— przyszło  k ło p o tliw e  hasło : —  „S z tu rm , 
aż do G liw ic !“  K ło p o tliw e , gdyż narażające 
na n ie w ą tp liw y  k o n f l ik t  z w o js k a m i a lia n ­
tów .

W  podobnej s y tu a c ji b y ł i  K o r fa n ty  
O baj też p rze c iw n icy , zw ra ca li się do k o ­
m is j i a lia n ck ie j z c ią g łym i, w za jem nym i 
skargam i, ogłaszali, że ju ż  się w ięce j b ić 
n ie  będą, —  ty lk o  . . . ich  oddz ia ły  są zm u­
szone do w a lk  p ro w o ka c ja m i w za jem n ym i. 
Gen. H oefe r ja ko  dob ry  te o re tyk  ta k ty c z ­
ny, podaje naw e t naukow e uzasadnienie 
sw ych dz ia łań : —  je s t to  konieczna o fen­
sywna obrona. N as łucha liśm y się potem  
tego rodza ju  c lausew itzow sk ich  fo rm u ł do­
syć z ust H itle ra .)

p rzec iw  ka p itan om  i  m a jo rom  n iem ieck im , 
dowodzącym  rów n ież  p lu to n a m i i kom pa­
n ia m i po s tron ie  n ie p rzy ja c ie lsk ie j. A  m ło ­
dz i o fice row ie  W. P., p ra cu jący  ja ko  do­
radcy ta k ty c z n i p rzy  podoficerach, sz ty­
garach itp . dowódcach ba ta lionó w  i  p u ł­
kó w  powstańczych, p rzec iw staw iać muszą 
swoją po ruczn ikow ską , a na jw yże j k a p i­
tańską w iedzę, p u łk o w n ik o m  sztabu gene­
ra lnego i  genera łom  n iem ieck im .

K orpus  przecież o fic e rs k i rep rezen tow a­
n y  b y ł w  I I I  po w stan iu  przez dw óch pod­
p u łk o w n ik ó w  (trzec i p p łk . zm ie n ił w  czer­
w cu  jednego z ko legów ) —  czterech m a­
jo ró w  (i to  bodajże wszyscy p rz y b y li w  
czerwcu, a w ięc w  d ru g im  m iesiącu po­
wstan ia), oko ło  80 kap itan ów , po ruczn ików  
i podchorążych, k tó ry c h  c y fra  dopiero w  
czerwcu w zros ła  do ja k ic h ś  300 na jw yże j.

Co do uzb ro jen ia  i  a m u n ic ji, to zdaje m i 
się, że żadna a rm ia  walcząca n ie  m ia ła  
ich  n igdy  za dużo. S. S. m ia ło  ich  dosyć,

IV .

O m ów ien ie książek, k tó re  przedsięw zię­
liśm y , m ia ło  nam  dać k i lk a  w y ja śn ie ń  
i ośw ie tlić  k ilk a  zagadnień, zw iązanych 
z I I I  P ow stan iem  r. 1921. Pod pew nym i 
w zg lędam i w y ja śn ie n ia  te też i  ośw ie tle ­
n ia  o trzym a liśm y.

N astaw ien ie  N iem ców  do h is to r ii Ś lą­
ska (i zresztą ca łe j P o lsk i) je s t ogólnie 
znane. W ypracow ane ono zostało w  n ie ­
m ie ck ich  p racow n iach  naukow ych , dobre 
k ilk a d z ie s ią t la t  tem u. Przez podręczn ik i 
szkolne, przez popu la rne  w yd a w n ic tw a , a 
osta tn io  przez ko losa lną propagandę prze- 
s iąknę ło ono ta k  um ysłowość niem iecką, 
że d ług ie  la ta  zapewne m iną, n im  zło spra­
w ione da się od rob ić i  k u ltu ra  n iem iecka 
z fa łszów  h is to rycznych  będzie m ogła być 
oczyszczona. P rzyczyn ić  się je dn ak  do tego 
m us i i  po lska nauka, g ru n to w n y m i op ra ­
cow an iam i po lsk ich  spraw . W  książkach 
om aw ianych  w id z im y  dok ładn ie , ja k  na 
życie i  czynności lu d zk ie  dz ia ła ją  wskaza­
n ia  i  hasła oparte  na nauce. I  gen. H oefe r 
i  o fice r m a ry n a rk i von  K il l in g e r  i  s tu- 
de n t-o ch o tn ik  M oh renhaup t, w ie rzą  szcze­
rze w  niem ieckość Górnego Śląska, obu­
rzen i są na zakusy obcych i  przypuszczam , 
że tru d n o  by ło  by  im  w y tłu m aczyć  n ie ­
słuszność ich  zasadniczych dogm atów.

D la  nas, je że li chodzi o dalsze zagadnie­
nia, jasno tu  w ys tęp u je  różn ica  m iędzy 
oddz ia łam i n ie m ie ck im i a p o lsk im i. W  od­
dzia łach S. S. gó ru ją  zaw odow i żołnierze, 
zw o łan i z ca łych N iem iec, p rzy tła cza ją  on i 
tych  n ie licznych  N iem ców  z Górnego Ś lą­
ska, k tó rz y  s tanę li w  ich  szeregach. D o­
wodzenie oddz ia łam i n ie m ie c k im i jest 
ogrom nie u ła tw io ne , przez w ie lk ą  ilość 
o fice rów  na w szys tk ich  stanow iskach, od 
szeregowca poczynając w  górę. K ażd y  k to  
m ia ł z w o jn ą  do czyn ien ia  zrozum ie to 
odrazu. G ó rn ik  oderw any w czo ra j od m ło ­
ta, ro ln ik ,  czy na w e t in te lig e n t —  student 
po lsk i, sta je  w  bo jo w e j służbie po łow ę j 
przed szeregiem obcych m u  i  tru d n y c h  
d lań  zagadnień, k tó re  członek S. S., k tó ry  
podo fice r czy o fice r, m a w  je d n ym  palcu. 
A  chodzi tu  przecież o życie. G dy zaś cho­
dzi o zw ycięstw o, to ja k ie ż  no rm a lne  szan­
se m a ją  znow u c i sami,, ja k o  dow ódcy p lu ­
ton ów  i  kom p an ii, —  bo przecież P o lakó w  
ze Śląska, b y ły c h  podo fice rów  n iem iec­
k ic h  za m a ło  by ło , aby obsadzić w szystk ie  
te stanow iska, p rzy  30-to tysięcznej a rm ii,
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•F nx in u lc  pierwszego nu n)trn  ..Powstańca".

Podobizna pierwszego numeru „Powstańca“, zrazu 
pisma uchodźców górnośląskich“) potem organu po­
wstańczego, wreszcie tygodnika Związku Powstańców 

Śląskich, wychodzącego aż po rok 1939.

po natężen iu ich  ognia sądząc. U  nas za to 
na p raw dę  b y ły  kom pan ie  i  ba ta liony , k tó ­
re  b ro ń  o trz y m y w a ły  dopiero od zm ien io ­
nych  przez siebie oddzia łów .

A le  gdy chodzi o rzecz na jw ażn ie jszą , to 
gdy au to rzy n iem ieccy pisząc ó bo jach  z 
pow stańcam i pisać muszą ciągle o oddzia­
łach z g łęb i N iem iec sprow adzonych i  po­
dawać nazw iska dowódców, w  na jlepszym  
raz ie  zw iązanych ze Ś ląskiem  ch w ilo w o  
i  p rzypadkow o, to  P o lacy m a ją  w  sw ych 
szeregach w łaśn ie  synów  te j ś ląsk ie j z ie­
m i, a o dowódcach w szys tk ich  m ożna do­
k ła d n ie  pow iedzieć, gdzie się k tó ry  na Ś lą­
sku u ro d z ił, z rod z in y  od w ie k ó w  po lsk ie j.

Ta niezaprzeczona polskość i ludowość 
I I I  pow stan ia  p rze b ija  przede w szys tk im  
z prac om aw ianych , naw e t w b re w  w o li 
au torów .

I  w a rto  zapoznać się z ty m i p racam i 
i  zobaczyć, ja k  w yg lą d a liśm y  w  I I I  po­
w s ta n iu  w  „oczach n ie p rz y ja c ie la “ .

Niemcy kapitulują wobec powstańców śląskich pod Górą sw. Anny. (Obraz Jerzego Kossaka).
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Stanisław Lem *

Hauptsturmfiihrer Koestnitz
K az im ie rz  p rz e c h y lił się w  ty ł,  aż o p a rł 

g łow ę o ciem nie jącą, ch łodną ścianę. N ie - 
w idzące oczy sk ie ro w a ł przez w ąsk ie  o- 
k ienko  s trychow e na rozko łysane drzewa 
ogrodu i  d ługą c h w ilę  m ilcza ł.

—  W ie  p a n . . .  —  zaczął —  w  czasie m o­
je j „p ra c y “  w  os ta tn im  ro k u  poznałem  
dużo c iekaw ych  lu d z i . : .  ale tak iego  typa , 
ja k  kom endant obozu w  Gross Esau — 
m yślę —  n ie  b y ło , an i n ie  będzie. To u n i­
kat. B yd lę , ale byd lę  potężne. Kolosa lne. 
I do tego ch łop in te lig e n tn y , w yksz ta łco ­
ny, hoho, ja k ie  on k a w a ły  u rz ą d z a ł. . .

U rw a ł, p o p ra w ił się na łóżku , aż za­
trzeszczał n a b ity  słom ą s ie nn ik  i  c iągną ł 
da le j:

—  W pad łem  ca łk iem  niechcący —  na­
w e t n ie  za sw oje w in y . . .  k iedyś panu  o- 
pow iem . A le  teraz o czym  in n ym . W ięc 
dostałem  się do tego obozu. Już m ia łem  
„nosa“ , n ied ługo  zo rien to w a łem  się, co 
i  ja k . Towarzysze opow iedz ie li m i, że k o ­
m endant w zyw a  każdego ciekawszego 
„n o w ic ju sza “  do siebie, aby go w  sw o isty  
sposób w yży łow ać. M yś la łem , że może nie 
jestem  ta ką  n ieprzecię tną jednostką. P ra ­
cowało się ciężko, b ic ia  by ło  sporo, wszy, 
b ru d , w szystko  prógram ow o : A rb e it
m ach t f r e i . . .  du rch  den Tod. A le  to  nie 
ciekawe. Pewnego dn ia  po apelu p rzycho ­
dzi esesowiec G roeh lm ann i  pow iada, że 
m am  iść. Poszedłem. Idz iem y, id z iem y — 
a m usi pan w iedzieć, że prócz swego ba­
raku , d ro g i do p racy  , i  z p o w ro te m  w ogó- 
le  r ie  zna łem  obozu —  aż po dchodźm y 
do żyw op ło tu , m ija m y  go przez m a łą  ru r t-  
kę i  _ — ra j się o tw o rzy ł. C udow ny sad, 
n ies łychan ie  kunsz tow n ie  i  ze sm akiem  
sadzony, w yp ie lęgnow any, a w  pe łne j 
k w ia tó w  z ie len i —  nowoczesny, b ia ły  do- 
mek. W illa  kom endanta . W p ro w a d z ili 
m n ie  do p o k o ju  —  narody, k lę ka jc ie . Gdy 
bym  b y ł w  W arszaw ie, i  dosta ł się do ta ­
k iego po ko ju , z ro b iło b y  to  na m n ie  nie 
m ałe w rażen ie  —  a w  m o je j sy tu a c ji: ju ż  
z lekka  zdziczały, cuchnący, p o k ry ty  k rw ią  
w łasną i  rozgn iec ionych in se k tó w  —  b ru ­
dny, w  pasiaste j p idżam ie  . . .

D z iw ne tu  je d n a k  b y ły  zwycza je, bo 
esesowiec zos taw ił m n ie  samego i  wyszedł. 
Pusto —  rozg lądam  się: całe um e b low a­
nie —  czarny h e ta n , aie \vs?vgtko tak ie , 
ja k b y  k to  z tru m ie n  mebie z ro b ił. M asy- 
wr.e, o lb rzym ie , czarno po !da ro w an e  k lo ­
ce: b iu rko , szafy, w span ia ła  b ib lio te k a  — 
w szystk ie  k s ią ż k i zie lono opraw ne ta k i 
sam plusz na b iu rk u  —  ty lk o  te dw a k o ­
lo ry : czarny i  z ie lony. S ta łem  c h w ilę  — 
patrzę w  okno: może jakoś  naw iać? Sza­
lona m yśl. Le d w ie m  się ru s z y ł z m ie j­
sca —  słyszę śmiech. W szedł kom endant, 
k tó ry  s ta ł w  szafie —  t j .  w ła śc iw ie  nie 
by ła  to  żadna , szaf a, ty lk o  w y p u k łe  d rzw i, 
im itu ją c e  doskonale szafę.

—  T ak, tak , odzywa się —  ta k  się k o ń ­
czą pieśn i. No i  cóż, brudasie, co m i pan 
pow ie o g łębszym  sensie życia?

U siad ł w ygodn ie , z a p a lił papierosa i  po­
w iada:

— No, w ię c  poco cz łow iek  żyje? M usi 
pan w iedzieć, że zadałem  to  py ta n ie  ju ż  
k ilk a s e t razy, ale dotąd n ik t  m i na nie  
zadow ala jąco nie odpow iedzia ł. O b ie tn ica  
i  nagroda zawsze ta ka  sama: k to  m nie  
sw o ją  odpow iedzią  zadow oli, tego poże­
gnam  na tychm ias t. Dostan ie sw oje u b ra ­
nie i  b ile t do domu.

D z iw n y  to  b y ł N iem iec. K ie d y  m ó w ił, 
pa trza łem  na niego i  w idz ia łem , że on to 
w szystko ca łk iem  serio m yś li. To się czu­
ło. I  to, że m ó w ił pe r pan —  k ie d y  w szy­
scy od tow arzysza na p ryczy  przez capo, 
aż do esesowców, s traży  ty k a li nas —  b y ­
ło  bardzo dziwne. Siedząc na fo te lu , zda­
w a ł się w  n im  rozp ływ a ć: g łow a zupełn ie  
łysa, ja k b y  rozdw o jona  na czubku, bo 
m ia ł zaklęśn iętą, s iod łow a tą  po ty licę . 
T w a rz  szeroka —  ogrom na, czerw ona , a 
oczy w  w oreczkach  pow iek, ta k ic h  m o k ro - 
czerw onych, p ra w ie , ja k  szpa rk i. N ie  pa­
trz a ł też w  oczy —  chyba bardzo rzadko. 
Nos rozdw o jony , ja k  k a rto fe l, gęba na po­
zór obleśna, ta k  pan pew no z op isu  sądzi: 
ta k i na la ny  k rw ią , o ty ły  o lb rzym  z ry ż y ­
m i, b ia ły m i rzęsam i i  b rw ia m i. Otóż nie. 
B y ło  w  n im  coś, có —  dziś n ie  um iem  tego 
okreś lić , co go czyn iło  n iem a l sym patycz­
nym , ta k  jakoś  to  się samo w  cz łow ieku  
budz iło  —  n ie  p o tra f ię  tego w y tłum aczyć . 
Po prostu , an i ta  g łow a  błyszcząca, łysa 
k u la  z garbam i, an i nos, a n i ob rzękłe  oczy 
n ie  ra z iły . Może to  głos —  cudow ny m ia ł 
głos, rzadko  ta k i m ożna słyszeć: po p ros tu  
m ów iący tenor. M u s i pan w iedzieć, że ta ­
ka  no rm a lna , obozowa apa tia  jeszcze m n ie  
w te d y  n ie  ogarnę ła  —  by łem  przecież ra p ­
tem  paręnaście d n i —  w ięc  chociaż czu­
łem  że to  absurda lna p ropozyc ja  —  m im o 
w o li d rgną łem . P ow ta rzam : n ie  w ie rzy łem , 
ale w iedz ia łem , czułem  to, że on m ó w i po­
ważnie. W idocznie m usia łem  zdradzić 
sw oje podniecenie ja k im ś  ruchem , bo ten

ła jd a k  (K az im ie rz  uśm iechną ł się n iem a l 
czule) uc ieszył się.

—  W idzę, że będę m ia ł z pana pociechę, 
pow iada. M ia łe m  tu  ju ż  jednego filo zo fa , 
i  w yo bra ź  pan  sobie: p rzekona łem  go o 
całe j słabości jego h ipotez. H ahaha! w y ­
buchną ł nagle og rom nym  śm iechem. W ie l­
ka  masa c ia ła  w  z ie lonym  m undurze 
d rga ła  i  trzęs ła  się.

—  W y tłu k łe m  z niego ca ły  idea lizm  —  
rycza ł, zaśm iew a jąc się. W tem  spoważ­
n ia ł —  ta k  nagle, że to  by ło  aż dziwne.

—  No? czy będzie pan m ó w ił już , czy 
trzeba  może czasu do nam ysłu? A lb o  w ie  
pan co? —  za trzym a ł się na chw ilę . P a­
trz a ł na trzym aną  k a r tk ę  pap ieru , p o k ry ­
tą  d ru k ie m  m aszynow ym .

—  H m  ..  pan  m a ukończone s tud ia  w y ż ­
sze . .  dw a  fa k u lte ty  naw e t: f ilo z o fia  i 
p ra w o  - to  chwalebne... k iw a ł g łową. M ó ­
w i ł  zawsze tak , że n ie  w iedz ia ło  się, czy k p i, 
czy rozm aw ia  serio. Zresztą, zdaje m i się, 
że on sam n ie  w iedz ia ł. T a k i b y ł w łaśn ie : 
po dw ó jny . P o p a trzy ł na m n ie  —  s łu p ia - 
łem  coraz ba rdz ie j. T en  ton  —  to  otocze­
nie  —  zdaw a ło  m i się, że śnię, a on  i  ty m  
się ba w ił.

—  N ie  proszę pana siadać, pow iedzia ł, 
bo b y łb y  ty lk o  k ło p o t z odwszaw ianiem ... 
praw da? Jeże li rozm ow a będzie c iekawa, 
będzie pan m óg ł d ru g im  razem  usiąść —  
o ile  będzie d ru g i raz  —

Zakończenie to  znow u go rozśm ieszyło. 
A le  zaraz spow ażn ia ł i  n ie  pa trząc na 
m nie, m ó w ił po w o li, spokojn ie , ja k b y  do 
siebie: «

—  N a jw span ia lsza rzecz na św iecie, to 
życie . . .  często m yślę, że gdyby  b y ło  k o ­
m u  za nie  dziękować, ro b iłb y m  to  w ie le  
razy  d z ie n n ie . . .  także i  za to, że m ożna 
czuć, tak, ja k  ja  w  te j c h w ili w łaśn ie . A le

Wojciech Żukrowski

Dosyć ognia. K rajobraz dymami zatruty  
w  staw opadał i granatów gwizdy 
coraz rzadziej m ąciły drzewa.
Gdyśmy na koń siadali, już telefoniści
kończyli zw ijać druty,
w tedy padła komenda —  śpiewać!

Jechaliśmy stępa, kurz, wieczór i  smutek, 
rosa pierwszych dalekich gwiazd, 
sosny rękaw y zmroku poprute, 
tupiąc parskały konie w  gruby piach. 
Powracał zw iad śpiewając:
„ . . .  przyjdź, ucałuj ja k  za dawnych l a t . . . “

Nagle drogę zamknęła latarka, 
a potem strzałów trzask

życie m usi się k rzep ić  ja k im ś  kosztem  —  
po p ro s tu  poch łan ia  inne . A  w szystko  za­
leży od fo rm y . Są tacy  n ieskończen i g łu p ­
cy, k tó rz y  m yślą , że is tn ie je  ja k ie ś  dobro 
i  zło, a może na w e t g ran ica  m iędzy n im i... 
Potem, są tacy  g łupcy, k tó rz y  zam iast roz ­
koszować się życiem , od m aw ia ją  sobie 
wszystk iego w  im ię  ta k  zw anych  idea łów
—  to są fla s z k i ko lo ro w e j w o d y  z na lep ­
k a m i . . .  D a le j, in n i, nieco m ąd rze js i m y ­
ślą, że na jw span ia lszą rzeczą je s t znisz­
czyć trochę  życia. O czywiście, n ie  swojego
— w y k rz y w ił się z uśm iechu. —  A le  to  
w szystko  g łupcy. Ja k  m ożna zab ić czło­
w ieka? s k rz y w ił się k u  m n ie  nagłą p łacz-  
liw ośc ią  — przecie z a b ija ją c  go, tracę  nad 
n im  w sze lką  w ładzę —  n ie  mogę ju ż  n ic, 
jes tem  b e z s iln y . . .  —  a to  je s t k lęska  —  
b u rk n ą ł ponuro. D latego każdy w ypadek 
śm ie rc i w  obozie m a r tw i m nie, głęboko 
m n ie  m a rtw i. Ś m ie rć  —  to  je s t ucieczka 
przed żyw ym i. Cóż za bezczelność! —  C ie­
kaw e jest, dodał, że g łu p i ludz ie  ta k  b a r­
dzo się śm ie rc i b o ją . . .  no, ale to  na 
szczęście je d y n y  ra tun ek . Bo ja  um iem  
życie o b rz y d z ić . . .  i  gdyby  n ie  b y ło  ono 
d la  was ta k ie  słodkie , to  byście się w za ­
je m  pow yw iesza li, a ta k  —  ro b i się różne 
eksperym enty  —  różne p ró b y  —  przec ią­
ga ł sy laby : M ęczyło  się tędy, i  owędy, 
rżnę ło , pa liło , na rusztach żelaznych i  na 
be lkach  sposobem in d y js k im , i  te b u ty  h i ­
szpańskie, i  o łów , deski ze śrubą, i  ja p o ń ­
sk i tusz, i  beczki do zam rażan ia  z im ą — 
i  co pan ty lk o  n ie  chce. A le  to  w szystko
—  p r y m ity w . . .  W ie rz  m i pan, że n ie  ro ­
b iłe m  tego z sadyzm u —  p rzec iw n ie  —  ja  
n ie  jestem  sadystą —  ale z ciekawości. M y ­
śla łem . co też może stać się z cz łow ieka 
przez ta lr.e  m ę k i i  to r tu ry ?  Może się ja ­
k iś  św ię ty  zrodzi? może cudotwórca? nie,

i galop w  pianie.
Echo ku nam w aliło  czarne lu k i arkad
i szumiał las
»»• • • przyjdź, ucałuj . .
I  n im  dobyta szabla blaskiem krzyknie, 
poczułeś, że pocałunek na skroni ci stygnie, 
poruczniku.
N a gruby mech upadło m iękko ciało, 
a dalej, a coraz dalej 
cichł pogłos c w a łu . . .

Klęcząc nad tobą w  ulewie gwiazd,
0 zatrzym anie spadającej próżno się modlę. 
M ilczą przygięte gałęzie.
Kanonier prowadzi spotniałe konie
1 dzwoni strzemię na pustym siodle.

nie m yś l pan, że ja  szydzę —  doda ł zaraz —  
po p ro s tu  n ie  w iedzia łem . Ot, p róbow ało  
się. Co z cz łow ieka  w stan ie  w  ta k ie j 
c h w ili?  gdzie ten  duch siedzi? czy on ju ż  
ta k i jes t z k iszka m i zrośn ię ty, zw iązany, 
że ja k  te k is z k i z le k k a  w ypuścić , n a k rę ­
cić na k i j ,  i  ciągnąć, to  ju ż  cz łow iek  n ie  
może o panu  B ogu m yśleć? a gdzież się 
podz iew a ją  te w span ia łe  zab aw k i z na­
szego ka le jd osko pu  —  mózgu? by łe m  te ­
go ciekaw , no i  ta k  się dośw iadczenia ro ­
b i. A le  to  na n ic  —  s k rz y w ił się n ie ­
chę tn ie  —  to  w szystko  na n ic . Im  k tó ry  z 
panów  b j j ł  in te lig e n tn ie jszy : f ilo z o f, poeta, 
m alarz, ty m  prędze j p rzestaw a ł być 
ow ym  duchem  w sp an ia łym . Kosteczka ta  
i  tam ta  pękła , czy ja k iś  czu ły  narząd się 
p rzyc isnę ło  —  i  kon iec swobód ducha. A  
gdzież je s t w te d y  nieskończoność, w  m óz­
gu odbita? gdzie idea ły?  eee . . .  k iw a ł p a l­
cem, ja k  się g roz i m a łem u dziecku —  nie 
podoba m i się to . . .

—  C ie k a w e . . .?  —  d z iw iła  się ta  b ry ła  
na fo te lu  —  c iekaw e: odrzyna się m a lu - 
m a luch ny  ka w a łe k  c ia ła , n ie  w iększy  od 
pięści, a cz łow iek  ta k  baran ie je , ja k b y  go 
p rz e p o ło w ić . .  .

—  A  w ięc  ja  w y m y ś liłe m  ta ką  inow ację : 
panom  m yślącym  zadaję pytan ie , na k tó re  
trzeba  odpowiedzieć, rozw iązać je. W  ra ­
zie w y n ik u  negatywnego, —  cała p rz y ­
krość po pańsk ie j s tron ie . Będę się s ta ra ł 
z rob ić  panu w szystko, co osta tn io  w y ­
m yś liłem , n ie  za b ija ją c  wszakże. Spytasz 
pan może, czemu i  za co? A ch, m ó j Boże... 
pow iedzia łem  —  że n ie  jestem  sadystą... 
jestem  ty lk o  n a jb a rd z ie j c ie kaw ym  czło­
w ie k ie m  na św iecie. Jakże p iękną  jes t 
rzeczą m ieć w ładzę, cudowną, n ieo g ran i­
czoną w ładzę nad  ludźm i...

—  No proszę, po co się żyje?
—  N ie, dodał, pan n ie  c h w yc i tego b i-  

bu larza, b y  n im  w e m n ie  cisnąć, an i nie 
rzucisz m i się do ga rd ła  —  a to  przez ten 
oto p is to le t, k tó ry  trzym a m  w  ręce —  ale 
będziesz się pan s ta ra ł odpow iedzieć, za­
do w o lić  m nie... och, jakże  się każdy z was 
stara, ja k  się s i l i  —  a ja , ja k  w yzyw am  
waszego Pana Boga, żeby m i jakoś po­
m óg ł ( i w am , zresztą) —  żeby m i pokaza ł 
choć k ra j,  k ra ju sze k  ja k ie jś  innośc i —  bo 
n ie  chodzi przecież o rozm iażdżone kości, 
czy zie lone fla c z k i, ale o to, żeby w yc is ­
nąć z cz łow ieka  jego treść ostateczną. 
In k w iz y c ja  tego n ie  z ro b iła  —  p rz e rw a ł 
na chw ilę , bębn iąc pa lcam i w  stó ł, i:  an i 
te ciemne, p łask ie  m ózg i ze szko ły  w  O ber 
hausen —  to  w szystko, to  są b ie d n i sady­
ści. U ką s i ka w a łe k  m ięska, po p ije  k rw ią  
— syty... Co za św ię ta  prostota... M ó j głód 
je s t znacznie w iększy. N ie, —  cóż pan ta k  
p a trzy  —  nie jestem  też d iab łem , an i też
s z a ta n e m ------- - n ie  jestem  ty lk o  g łup i, to
wszystko —  na nieszczęście d la  n ie k tó rych  
ludz i. G dybym  b y ł g łup i, zadaw a la łbym  
się m a łym . A le  ja  m ałego n ie  chcę. Pa­
m ię tam , że cz łow iek  u m a r ły  —  to  czło­
w iek, k tó ry  m i uc iek ł. Jest to  z jego s tro ­
ny  bezczelność i  w yzw an ie , a ja  uznaję 
odpow iedzia lność zb iorow ą. No, akrobato , 
o t k u lk a  na s tru m ie n iu  —  s trze la j pan. 
Po co się żyje?

B y łe m  spoko jny i  z im ny, aż do dna. Oto 
okaz! m yśla łem . Zaraz nade jdz ie  jakaś 
niesłychana, n iew ypow iedz iana  to rtu ra . 
Może pójść na n ią  w  m ilczen iu? Czy w a r­
to w  ogóle m ów ić, czy w a rto  d a le j s łu ­
chać ty c h  szaleństw  spoko jnych  i  m eto­
dycznych?

—  N ie  w iem , pow iedzia łem , po co się 
żyje , an i po co pan  ży je  —  w ie m  na to ­
m iast, po co ja  ży łem  dotychczas. To 
w iem .

—  No, no? za c ie ka w ił się.
—  Poto, żeby ta k ic h  ludz i, ja k  pan, n ie  

by ło . Żeby ic h  zniszczyć.
—  Ach, stosuje pan dż ibaku? spy ta ł ca ł­

k ie m  poważnie. —  Znam  to.
—  N ie  rozw iąza ł pan  zadania. Żem  się 

je d n a k  na raz ie  n ie  rozcza row a ł —  może 
pan iść: nac isną ł gu z ik  na stole. W szedł 
esesowiec.

—  Jeszcze się zobaczym y —  pow iedz ia ł 
K oestn itz , i  d rz w i się zam knę ły . K a z i­
m ie rz  z a m ilk ł. W  czasie opow iadan ia  
tw a rz , nab ieg ła  k rw ią , poc iem n ia ła  m u, 
oczy z a p a liły  się od w nę trza , c h w ila m i 
porusza ł się i  ges tyku low a ł, a spo jrzenie 
sta ło  się da lek ie , w idzące to  ty lk o , o czym  
m ów ił.

—  T ru d n o  o k re ś lić  stan, w  ja k im  prze­
byw a łe m  przez k i lk a  następnych dni... 
w ie  pan, b y ła  to  dz iw na  m ieszan ina em o­
c ji,  s trachu, oczekiw ania, i  jak iegoś śladu, 
c ienia, c ien iuszka nadzie i. A  może..? W i­
dz ia łem  —  ta k  m i się w te d y  zdaw ało —  
że to  przecież n ie  je s t ta k i sobie, z w y k ły  
sadysta. S ta ra łem  się tę naszą rozm owę, 
a racze j jego m onolog zanalizow ać —  i  
n ie  um ia łem . On b y ł c iekaw y. N ie  c ieka­
w y  cz ło w ie k : ogrom nie, strasznie c ieka­
w e zw ierzę. Chcące w iedzieć —  za w sze l­
ką  cenę. T a k i —  w ie lk i w iw is e k to r.

Przy baterii
Gałąź leszczyn trącona w  galopie 
coraz w olniej imię moje pisze . . .

Ten las od arm at dudni.
W idziałem, nasyp w  lornetce się złocił,
było samo południe
gdy runął pierwszy pocisk.

Łkało prute powietrze, piała pryskając stal, 
las nagle sypnął liściem, gnąc się pod grzmotem salw. 
Potem już wszystkie drzewa były gromów pełne, 
a granat śpiewał górą, we m nie i pod hełmem.
T ak  nad baterią stawał blask 
obłąkanego ognia,
w  dymie telefonisty prorocza tw arz  
świeciła ja k  pochodnia.
U rw a li. Cisza.
Zalew  upału przygniata okopane linie, 
gałąź leszczyny zatknięta w  błękit 
zapomniała ja k  m i na imię.
Senna,
jeszcze strugę niezabudek przebrnij, 
choć tratow ana darń woła  
gdy w  dłoniach stulonych 
—  konni jadą, konni —  
źródło opada najsrebrniej 
i ty

zapomnij

Zw iad
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B y ła  to  ciekawość dziecka, k tó re  o b ry ­
w a musze nog i i  sk rzyde łka  po jednym , 
po jednym , i  pa trzy , ja k  czarna k u lk a  ży­
cia d ryga  śmiesznie, ja k  uszkodzona za­
baw ka m echaniczna.

W staw ałem  codziennie rano  —  szedłem 
do ro b o ty  —  w ra ca łe m  —  w szy m n ie  ża r­
ł y —  na plecach m no ży ły  się b lizn y , r, na 
nowo rozcięte, s taw a ły  się ranam i, gdy 
raz, w  czasie p rz e rw y  ob iadow ej, w ą g ro - 
wata, szaro-czerwona gęba G roeh lm anna 
zw ró c iła  się w  m o ją  stronę. W  dusznym , 
cuchnącym  w yz iew em  c ia ł c ie n iu  b a ra ku  
spo jrza ł na  m nie, i  w sta łem . Poszedłem 
za n im  —  gdy m n ie  zaw o ła ł —  i  od razu, 
bez słów, w iedz ia łem , dokąd idz iem y. Ca­
ły  się ja k b y  w e w nę trzn ie  napią łem , na­
staw iłem , usz tyw n iłe m , i  czułem  ty lk o  
w ie lk ą  i  dz iw ną  trem ę, ale żadnego s tra ­
chu.

Bo w ie  pan —  doda ł nagle, pa trząc m i 
prosto w  tw a rz  —  że ze strachem  to 
w  ogóle c iekaw a rzecz. O to ja  na  p rz y ­
kład , p rzy  m atu rze  s trasz liw ie  ba łem  się 
łac iny , serce m i zam iera ło , z im n y  p o t m n ie  
ob lew ał, gdy s iad łem  p rz y  z ie lonym  stole 
na p rzec iw  pro fesora . S trach  ten  b y ł ta k  
in te nsyw ny  w  m o im  odczuw aniu, że w  
czasie, gdy s tyka łe m  się n ie je d n o k ro tn ie  
¿e śm iercią , gdy obcow ałem  z n ią  —  a po ­
ra n iła  m n ie  n iezgorzej —  ba, w idząc na ­
w e t n iebezpieczeństwo śm ie rc i i  śm ierć 
samą m o ich  na jd roższych i  na jb liższych , 
n ie  doznaw ałem  tego uczucia w  ta k  na ­
s ilone j postaci. C z łow iek jest, ja k  n a k rę ­
cony pa ja cyk : je że li jakaś sy tuac ja  w y ­
daje m u  się w łaśn ie  odpow iedn ia , żeby 
bać się —  to  się boi. A le  k ła dz ie  w  to  za­
raz całego siebie, i  potem , k ie d y  nadcho­
dzą p ró b y  cięższe, n ie  m a ju ż  n ic  do da­
nia. A le  to  ty lk o  ta ka  uw aga m arg ineso­
wa. Bo s trachu  w  p ra w d z iw ym , ju ż  za 
ga rd ło  c h w y ta ją cym  niebezpieczeństw ie, 
nie czułem  —  nigdy.

Otóż zna lazłem  się znow u w  ow ym  czar- 
no -z ie lonym  poko ju , na p rze c iw  b iu rk a , 
p rzy  k tó ry m  n ie  b y ło  n ikogo, A le  teraz 
p róbow a łem  ju ż  znaleźć ja k ieś  kon k re tn e  
nastaw ien ie  do m a jące j rozegrać się sce­
ny, te raz s tara łem  się p rzygotow ać na osta 
teczne i  najgorsze, bo to zawsze je s t le p ­
sze od niew iadom ego. Jakoż po dłuższej 
c h w ili z ja w ił się K oestn itz , z w y p ię ty m  
w p rzód  przez b rzuch  z ie lonym  m u n d u ­
rem , zaśw iec ił na jedno  m gn ien ie  rozdw o­
joną  łys iną , jego m ałe, w ilg o tn e  i  n ieb ie ­
skie oczki p rz y jrz a ły  m i się ostro  i  ch łod ­
no z m ięs is tych  pow iek. P a trza ł na  m nie, 
ja k  k la s y fik a to r, ja k  entom olog na m o­
ty la , p a trz a ł n iem a l bezczłowieczo —  i  
m ilcza ł. N a to  znow u n ié  by łe m  nasta­
w iony , to  m n ie  zaczęło denerwow ać. On 
w id z ia ł to  i  czułem, że je s t z tego zado­
w o lony, że to  je s t jego celem.

—  P an m n ie  w zyw a ł?  —  spyta łem  
wreszcie, żeby prze łam ać za w sze lką  cenę 
m ilczenie, k tó re  staw a ło  się po p ro s tu  
ohydne i  zaczynało m n ie  d ła w ić  w  gardle.

—  T y lk o  spokojn ie , m ło d y  cz ło w ie ku  —  
pow iedz ia ł cicho, ja k b y  do siebie. W ie le  
pan m y ś la ł od czasu naszej rozm ow y, n ie  
prawdaż? p ró b o w a ł m n ie  pan s k la s y fik o ­
w ać tak , ja k  w y  to  rob ic ie , w s ta w ić  do 
p rze g ró dk i z e tyk ie tą?  T w a rz  taka... 
w zros t w ysoki... oczy nieb ieskie... cha rak ­
te r  s ia k i —  i  już. R oześm ia ł się nagle. —  
A  nie... n ie  ta k  ła tw o  ze m ną. Z a n im  się 
w  panu  kosteczk i załam ią, —  bo to  g łu p ­
stw o —  rzecz n ie tru d n a  —  n iech się mózg 
załam ie.

—  N iech  się za łam ie ! —  w yp o w ie d z ia ł 
te trz y  s łow a ostro  i  świszcząco, pa trząc 
na m n ie  z p rzycza joną  w  oczach groźbą: 
M ilcza łem . N a b ra ł tchu , w y rz u c ił w p rzód  
nog i w  bu tach  z cho lew am i, a ic h  b ły ­
szcząca tłu s to  czerń u tw o rz y ła  n ie re gu ­
la rn ą  p lam ę na z ie lon ym  chodn iku . P ró ­
bow ałem  na n ie  patrzeć, ale te dw a  k o ­
lo ry  s ta ły  się ja k b y  straszne. W o la łem  ju ż  
patrzeć m u  w  tw a rz . B y ło  to , ja k b y  zag lą­
danie do s tu d n i: w ia ło  c iem nością i  z im ­
nem.

—  I  o cóż chodzi, pow iedz ia ł, k o n ty ­
nu u jąc  głośno n iew ypow iedz ianą  m yś l. —  
Chodzi o to, żeby poznać coś, n iepraw daż? 
poznać!? czy nie?

—  To w szystko : i  zb ie ran ie  k w ia tó w , i  
sonety i  w iersze m iłosne, i  rzeźba, i  m a ­
la rs tw o , i  te o ria  w zględności, i  Dachau, 
i  O berhausen, i  ka m e ry  gazowe —  co to  
jest, to  wszystko? pan  n ie  w ie? to  je s t —  
szukanie. W ieczne szukanie. T o  je s t k o ­
ła ta n ie  w  m u r, w a len ie  p ięśc iam i, żeby 
zrozum ieć, żeby poznać. B o to  ta k  jes t: 
je że li jeden  cz ło w ie k  je s t d la  drug iego do­
b ry  —  je ż e li chce być  d o b ry  —  to  może 
się okazać, że zostanie inaczej z rozum ia­
ny. Że to  d la  tam tego je s t w łaśn ie  złem. 
W ięc ta k  może być... A  je ż e li je s t n ib y  to  
zły? co to  znaczy —  zły? B ó l zadaje, ko ­
ści łam ie , gnębi, niszczy, p rzy tłacza , i  stąd 
w  ta m ty m  ro d z i się trw oga , i  n ienaw iść, 
i  s trach. W ięc w te d y  n ie  m a n ieporozu­
m ien ia  —  praw da? Ten  cz łow iek  w ie : 
chcę z ło  w yśw iadczyć. A  ten  w ie : z ła  do­
znaję. Jasno jest. A  o to  chodzi, żeby by ło  
jasno. Bo cz łow iek  rod z i się uw ięz iony, 
i  je s t przez całe życie w ięźn iem , i  k o ła ­
cze p ięśc iam i w  ten m u r  straszny, i  s tara 
się w y rw a ć  z tego obłędnego kręgu, i  w a l­
czy, i  ro z k rw a w ia  g łow ę o ścianę —  i  
w szystko, w szystko  darem nie. U w ięz iony

rodz i się, i  uw ięz ion y  um iera . Cóż pan ta k  
na m n ie  pa trzy? gdzie uw ięz iony? no w  
sobie, w  sobie samym. Czy m ożna w y jść  
poza k rą g  w łasnego odczuwania? nie  moż 
na. Czy m ożna za cenę, n iech będzie m i­
lio n a  lu dz i, spa lonych na żużel —  prze­
stać na c h w ilę  odczuwać tak , ja k  ja , ja , 
ja ! czuję? nie  można...

Aleksander Widera

P o c h y lił g łowę. —  Tak, to  je s t ja k b y  
kres. To je s t i  d la  m n ie  gran ica. Znow u 
spo jrza ł m i w  oczy.

—  A le  n ie ! to ty lk o  złudzenie. Bo ja  
mogę —  w ie le . Bo ja  m ogę i  zrob ię  do­
św iadczenie —  w ie lk ie , w span ia łe  dośw iad 
czenie, jak iego  jeszcze nie  z ro b ił —  n ik t, 
n igdy . Dobrze?

U śm iecha ł się zm rużeniem  m ask i tw a ­
rzy , ty lk o  w a rga m i. Oczy g ra ły  szkłem  i 
w ilgoc ią . N ac isną ł czarny gu z ik  dzwonka. 
D rz w i ja k b y  bezosobowo p ę k ły  —  w p ro ­
wadzono dw ie  kob ie ty .

To jest, w  p ie rw sze j c h w ili zobaczyłem , 
ty lk o  pa s ia k i z n u m era m i —  że to  b y ły  
kob ie ty , pozna łem  —  sam n ie  w iem , —  po 
czym : n ie  m ia ły  p ie rs i, an i d ług ich  w ło ­
sów, i  ty lk o  dw ie  p a ry  oczu ża rzy ły  się, 
w  zapadłych, spa lonych głodem  i  m ęką 
t  w  ci rz  ci ch •

—  Pan będzie tłu m a c z y ł —  pow iedz ia ł 
k ró tk o , n ie  pa trząc na m nie, i  do ęsesowca 
straży:

—  To są te dw ie  p rz y ja c ió łk i z d w u ­
nastk i, tak?

Esesowiec p rz y  d rzw iach  sprężył się i 
szczeknął:

—  Jaw oh l! —  ja k  żelazna k u k ła .
—  N a also! —  tłum acz pan.
I  po k a w a łk u  zacząłem przek ładać na 

po lsk i le n iw ie , w y ra ź n ie  cedzone zdania. 
N ie kuszę się o pow tórzen ie  ich  panu  do­
słownie, pow iedz ia ł m n ie j w ięce j ta k : m o­
je  dobre kob ie ty , w iec ie  k im  jestem? Je­
stem  kom endantem  całego obozu. Otóż 
m ając nad w a m i n ieogran iczoną władzę, 
ośw iadczam  w am : zw o ln ię  tę z was, k tó ­
ra _  drugą —  zab ije . No, k tó ra  z was się 
zgłasza?

P rze rw a łe m  tłum aczen ie, ale spo jrza ł na 
m nie  raz ty lk o , i  dopow iedzia łem  zdanie 
do końca. D w ie  k o b ie ty  —  dw a luźno z w i­
sie w o rk i pasiastych łachm anów  o c iem ­
nych tw arzach, n ie  d rgnę ły . Czy n ie  z ro ­
zum ia ły?  dodałem  po po lsku :

—  N ie  w ie rzc ie  m u ! N ie  słucha jc ie .
—  S ie!! ry k n ą ł na m nie, je d n ym  sko­

k iem  przerzuca jąc masę ka d łu b a  przez 
b iu rk o : m ilcz  pan! A n i s łow a ponadto, co 
pow iedzia łem . Proszę, jeszcze raz od po­
czątku : ' tłum acz ' pan. I  znow u do b itn ie  
po w ta rza ł sw o ją  propozycję . K o b ie ty  sta­
ły  n ieruchom o. W tedy w sta ł, podszedł do 
n ich  —  i  z trudem , kalecząc ok ro pn ie  p o l­
szczyznę, s ta ra ł się je  nam ów ić, z b liż y ł się 
do jedne j, w z ią ł ją  za bezw o lny k ik u t  rę ­
k i —  w szystko  darem nie. Coś w  oczach 
b łyska ło  —  strach  —  n ienaw iść —  g łód  — 
nie w iem . M ilc z a ły  ciągle.

K oe s tn itz  s ta ł k u  m n ie  ty łe m , ale na 
jedną c h w ilę  tw a rz  jego zab łys ła  w  szy­
bie b ib lio teczne j. W yg ląda ło  to, ja k b y  m ia ł 
śledzące m n ie  oczy w  ty le  g łow y. U p io rne  
spo jrzenie m a łych  oczek, i  zm ięta, n e r­
w ow o la ta ją ca  tw a rz . R uszył k u  d rzw iom  
— w p row a dz ić  —  w a rk n ą ł. Esesowcy po­
pchnę li kob ie ty . N og i m o je  ru szy ły  się sa­
me, przysięgam  panu, że same. W szedłem 
do drugiego poko ju .

Co za obraz... b y ła  to  na jkoszm arn ie jsza 
jaw a. To n ie  b y ł po kó j, ale betonowa k la t ­
ka, z gó ry  do do łu  w y la n a  g ła d k im  be to­
nem, p o la k ie ro w an ym  na czerwono. Ż ad­
nych m eb li, n ic  —  ty lk o  czerw ony, lś n ią ­
cy m atow o sześcian w n ę trza  i  kaw ałeczek 
zakra tow anego nieba pod su fitem . Chyba 
b y ł to  la k ie r  —  bo skądże ta k  św ieży k o ­
lo r  u  k rw i?

K oe stn itz  o d w ró c ił się i  w yso k i, pękaty , 
w  rozdę tym  na b rzuchu  m undurze, w a rk ­
ną ł coś, czego n ie  zrozum ia łem . Jeden 
esesowiec o d k le ił się od d rz w i —  zn ikną ł. 
Zapanow ała cisza zm ieszanych oddechów 
D w ie  k o b ie ty  s ta ły  c iągle apatyczne i  n ie ­
ruchom e.

W tedy w prow adzono trzec ią  —  w ła śc i­
w ie, ja k b y  ta ką  samą —  może tw a rz  m ia ­
ła jaśn ie jszą —  nie w iem , bo w idz ia łe m  
ją  bardzo k ró tk o . Szerokie, m asyw ne p le ­
cy K oestn itza  z a k ry ły  ją  od razu, i  p rz y ­
p ie ra ł ją  do czerwonego betonu ściany, 
gdy p ra w a  ręka  w ysza rpnę ła  z pochw y re ­
w o lw e r. Z ab łysną ł czarny, m eta low y 
ksz ta łt —  kob ie ta  p rzy  ścianie n ie  m ogła 
go w idz ieć, a le. w  oczach N iem ca u jrz a ła  
chyba śm ierć. Bo c ienk i, bezradny skow y t 
ro zd a rł je j gard ło , bo zaszam otała się pod 
jego w zro k iem , b o --------------K a z im ie rz  u r ­
w a ł i  z a k ry ł tw a rz  rękom a. Po c h w ili,  n ie  
od ryw a jąc  ic h  od oczu, m ó w ił da le j g łu ­
cho, i  ciszej:

—  K oe s tn itz  sam ja k b y  się w p ra w ia ł 
w  ekstazę, czy szał, pa trząc na je j strach. 
N ie w id z ia łe m  tw a rz y  —  ty lk o  po chy la ­
jące się, nadym ające m un du r, o lb rzym ie , 
s trasz liw ie  na t le  czerw onej ściany z ie lo ­
ne p lecy, d rga jące i  łam iące się w  h u ku  
nagłego w ys trza łu . B ły s k  —  dym  —  w  
nozdrza zap ie k ł m n ie  gorący swąd k o r -  
d y tu  —  lu dzka  szmata, przypłaszczona 
p rzedśm ie rtną  d rg aw ką  do ściany trw a ła  
c h w ilę  —  trw a ła  —  i  k la pn ę ła  rękom a o 
podłogę.

Teraz K oe s tn itz  p rz y s tą p ił do tam tych , 
w ciąż ta k  samo n ie ruchom ych , i  pow ie ­
dz ia ł:

—  No, rozum iecie , kob ie ty?  k tó ra  z was 
d rugą  zatłucze, zab ije , ta  będzie w o lna . 
W olna!

M ilczen ie .
W padał w  pasję. —  A  je że li n ie  —  to  

każę ob ie rozstrze lać! Zaraz rozs trze lać .— 
N ic, b y ła  cisza. I  w te d y  —  w te d y  K oest­
n itz  po ch w yc ił rękę  jedne j, u d e rzy ł nJą 
drugą, i  rz u c ił je  na siebie. I  sam n ie  
w iem , ja k  i  skąd —  na z ie m i tacza ł się 
k łą b  —  ję k  —  w rzask, i  charczenie, i  roz - 
la tane w  bezsilne j w śc iek łośc i k u ła k i,  — 
opar czerw ony s taną ł m i p rzed  oczym a —  
i rzuc iłem  się naprzód. —  D osta łem  k o l-

Elegia popielała
1.
Na rumowiska pójdziesz sam, 
gdy serce robak toczy.
Pesymistyczny Pan Bóg tam  
w  sadzawce nogi moczy.

Droga chce minąć wstrętny swąd —  
śmietnisko magistrackie.
Z ły  staw je j wyjścia broni stąd, 
gnijącym śmierdząc plackiem

Pośród cuchnących trupio spraw  
na w ietrze rym y pisał 
poeta —  tak i dziwny strach, 
a pies mu mordę lizał.

Ramieniem tu ogarniał świat 
zaduch, a może szatan.
Poecie z rąk  ostrzymny kw ia t —  
elegia popielata.

2 .

Patrząc na wszystko, co brzydkie, 
zaduchy ziemi chłonąc, 
opatulony w  pesymizm, 
ja k  Budda w  kucki trw am .

Przyjacielu, o Tobie myślę,
Ciebie wspominam i  płonę 
między sm utkam i tym i 
bez Ciebie bardzo sam.

3.
Onej nocy padał śnieg i cisza 
(Śnieg był biały, 
cisza była czarna),
Gestapowcy stali i patrzeli, 
ja k  C i z oczu wyskoczyła sarna.
M atka  głową dotknęła żarówki, 
z czego izba poczęła dygotać.
Siostra we drzwiach stanęła jak  dniówka, 
chciała podejść do tych panów bliżej, 
lecz się nogą potknęła o kota.
Czarny kot wybuchnął z paraliżu, 
skoczył w  okno, w yb ił sobą szybę 
i tak  brzękiem połączył się z nocą.

A ntek Popiół nie w ierzył w  Chrystusa.
Lecz gdy owi dw aj ze skutym szli, 
m atka wstała i pomimo to 
przekreśliła krzyżem  rozpacz drzw i.
Antek Popiół, w  którym  wszyscy święci 
pokładali w iarę i nadzieję, 
w  taczkach zaczął wozić własne dzieje, 
w  taczkach kam ienny Oświęcim.

Dyplomaci p lu li sobie w  brody,
A dolf H itle r  napisał M ein  K am pf.
Antek Popiół w  taczkach mimochodem  
cały świat na drugą stronę pchał.
Byłby może um arł od tych taczek, 
lecz go bardzo b ili poganiacze, 
więc do śmierci droga jest daleka.

Słońce było schorzałe i  późne, 
jakby z pieca wyszło albo z kuźni.
Gdzieś na drodze zatrzym ał się czas.
Posterunek spojrzał na zegarek, 
potem prędko w  palto cieplej w iązł 
i  pomyślał, że ten w ia tr to w aria t.
Gdzieś daleko poza siódmą bram ą  
strzał od mrozu z trzaskiem się odłamał, 
chmura w róbli u rw ała  się z drzew.
Antek Popiół poczuł w  ustach ciepło 
krew .

K rew  na śniegu m iała takie oczy, 
że poeta pióro w  n ie j zamoczył.

Więc suchoty, więc krwotok, w ięc teraz 
Antek Popiół naprawdę um ierał.
Nie. Od śmierci obronią go k ije , 
zamknąć oczu nie pozwolą n ijak  
wszy i pluskwy.

Nazajutrz Antek Popiół nie poszedł do taczek, 
pod dachem znalazł łaskę, został na rewirze.
N a dworze szczerzył zęby mróz, gdy w ia tru  wyżeł 
w ydłużał był krajobraz lub koła zataczał.
Po przez otwarte okna przeciąg chciał z nóg zwalić  
tych, co to w  dwuszeregu pode ścianą stali 
i m ieli odmrożone członki, w  ustach krew.

Antek Popiół na rękach stojącego druha 
pewnej cichej godziny oddał Bogu ducha
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bą w  bok od esesowca, i  upadłem . K oest- 
n itz  n ie  w id z ia ł m nie. P a trza ł, ja k  się to 
dwoiste , żyw e c ia ło  przew a la ło , ja k  się 
tra tow a ło , sk rzyp ia ło  ścięgnam i w  osta­
tecznym  w y s iłk u  fu r i i ,  aż coś tam  c h ru p ­
nęło, podn iosło  się w zw yż  —  i  jedna  sie­
dz ia ła  na d ru g ie j, g n io tła  ko la n a m i k la tk ę  
p iers iow ą, d ła w iła  za ga rd ło  i  b iła , b iła , 
b i ła . . .

W iem  ty lk o , że nagle b y ła  ju ż  znow u 
cisza —  ale inna , n iż  przedtem . K oe stn itz  
s ta ł —  p a trz a ł —  jedna  z k o b ie t w sta ła . 
Na z ie m i została m a ła  i  przypłaszczona 
kup ka  łachm anów  —  i  w ięce j n ic. T y lk o  
n iepotrzebn ie  o tw a rte  palce n ieduże j d ło ­
n i u sp oka ja ły  się w  rozku rczu  śm ierci.

—  Na... so, pow iedz ia ł K oestn itz , i  zno­
w u  b y ł zadow olony głos badacza. B y ł ca ł­
k iem  spoko jny, obo ję tn ie  p a trz a ł na tę, 
k tó ra  w sta ła , w  p o d a rtym  pasiaku, przez 
k tó ry  ły s k a ło  je j dz iw n ie  b ia łe , nagie c ia ­
ło, zadrapane i  podb ieg łe  k rw a w y m i w y ­
b roczynam i: i  rz u c ił la kon iczn ie  w  s tro ­
nę d rz w i:

—  W egfuehren!
W tedy  ja k b y  ogniem  palona, skoczyła 

k u  n iem u:
—  Ja k to  —  ależ —  ja  —  n ie ! ja  m am  

być w o ln a  —  w o lna . —
G rad  ciosów zdus ił be łko t. P o rw a li ją  

za ręce, za p łó tno  pasiaku i  w yn ie ś li. Z o­
s ta liśm y sami. Czułem , że nadchodzi n ie ­
bezpieczeństwo. S tanu mego n ie  spróbu ję  
naw et opisać. Jak iś  zaw ró t g ło w y  —  czy 
chw ian ie  się —  ja k b y  podłoga sta ła  się 
nagle n iepew na i  m ię kka  —  ale to  m ało 
jeszcze. B o zarazem  w id z ia łe m  w szystko 
jasno i  w yraźn ie . K oe s tn itz  z b liż a ł się, 
rós ł m i w  oczach, z b liż a ł się, aż zm usił 
m nie, żebym  m u spo jrza ł w  oczy. Bałem  
się tego. B a łem  się strasznie, co b y ło  w  
tych oczach!?

N ic  n ie  by ło . S pokojne i  n ieb iesk ie  za­
m ru g a ły  w ilg o tn o  w  czerwono rozc ię tych 
pow iekach , i  pow iedz ia ł, ukazu jąc  żółte 
od ty to n iu  zęby:

—  Na... schoen, n ic h t w ahr?
I  o tw o rz y ł d rz w i do czarno-zie lonego 

gabinetu. G rube, opatrzone spec ja lnym  
zam kiem  d rzw i.

Poszedłem za n im  —  bezw olny? apa­
tyczny? —  p rze lękn iony?  nie  w iem . N a ­
z w ij pan to, ja k  pan chce. U s iad ł na fo ­
te lu  w ygodn ie , ro z ło ży ł się, i:

—  No, i  gdzież są c i dobrzy ludzie? — 
spy ta ł m n ie  od razu. To b y ły  dw ie  p rz y ­
ja c ió łk i —  serdeczne, w sp ie ra jące  się przy  
ja c ió łk i.  —  W  nieszczęściu. No, i  gdzież 
p rzy jaźń? w ykaza łem  panu p raw dę  —  zna 
ną m i zresztą ju ż  d a w n ie j: W  cz łow ieku  
nie m a dobra, an i zła. Jest ty lk o  rdzeń — 
i m aska. M aska —  to hum an izm , cnoty, 
re lig ia , Chrystus, b liź n i,  dobro, i  ta k ie  tam  
fa ram uszk i. A  rdzeń, a jąd ro , a p ra w d a  — 
to zło. A  raczej n ie  zło, ale to, co w y, 
g łupcy, z łem  nazywacie. W y wszyscy je ­
steście ś lep i na is to tę  cz łow ieka, ja k  na 
ko lo ry . W  cz łow ieku  je s t ty lk o  jedno — 
an i dobro, an i zło, ale to, có przed c h w ilą  
w yd ob y łem  doświadczeniem . Zaraz zoba­
czym y, ja k  d ługo będzie pan ży ł. A le  do 
ostatn iego tchu  p a m ię ta j pan, że znalazł 
się ktoś, k to  d o ta r ł w  cz łow ieku  do dna. 
Do dna! A  to  ja  jestem , k tó ry  to  z ro b ił: 
S ie g fr id  K oestn itz . Czy w ie rz y  m i pan? 
p y ta ł m iękko , cicho. Czy je s t dobro w  
człow ieku?

Teraz muszę p rze rw ać opow iadanie. — 
K a z im ie rz  spo jrza ł m i w  tw a rz . B io rąc  po­
w ie rzchow n ie , sy tuac ja  w yg lą d a ła  ta k : ten 
cz łow iek, k tó ry  zam ordow a ł przed c h w ilą  
dw o je  lu d z i ty lk o  dlatego, żeby m i udo­
w odn ić sw o ją  szaloną tezę, żądał ode 
m nie uznan ia  się za pokonanego. Żąda ł 
s tw ie rdzen ia , że w  cz ło w ie ku  dobra  nie  
ma, a je ś li jest, to  ty lk o  pow ie rzchow ne 
i  za słabe, żeby m og ło znieść próbę osta­
teczną i  najcięższą, próbę grozy śm ierci. 
O tóż m ożnaby przypuszczać, że p o w in ie ­
nem  b y ł odpow iedzieć po taku jąco , ty lk o  
d la  u ra to w a n ia  życia, pozostając p rzy  swo­
je j w ie rze  w  cz łow ieka  —  albo też zap rze­
czyć, naraża jąc się ty m  sam ym  na n ie ­
w iadom e, n ie  zysku jąc  niczego, a tracąc 
wszystko. P rócz może ja k ie jś  au reo li bo­
ha te rs tw a. A le  to w łaśn ie  pow ierzchow ne. 
Bo cz łow iek  w  ta k ie j decydu jące j c h w ili 
s ta je  się rzeczyw is tą  jednością, m ono litem , 
i  w ie rz  m i pan —  dopraw dy, n ie  może iść 
za żadnym  głosem — an i rozum u, an i po ­
św ięcenia, a n i boha te rstw a, ty lk o  w szys t- :■ 
ko, co w  n im  jest, co w  n im  ży je  i  czuje, . 
z ryw a  się i  w ybucha,, w ybucha  to  skądś, 
z ja k ic h ś  n ie  przeczuw anych w  sobie sa- , 
m ym  głęb i. I  postępu je się n ie  tak ,, ja k  się 
chce —  ale ja k  się m usi. T ak , ja k  się ■ 
m usi!

—  I  ćo pan m u  pow iedzia ł?  —  spyta łem  
cicho,

—  Pow iedzia łem , że k łam ie ... K az im ie rz  
p a trza ł m i w  oczy, ja k b y  zag lądając w  
m o je  m yś li. —  Czy pan m n ie  rozumie...?

—  Zda je  m i się, że rozum iem .
—  To napraw dę , n ie  by ło  boha te rs tw o: 

boha te rs tw o je s t w tedy , je ś li się m a dw ie  
d ro g i: uc ieczk i i  a taku. Ja w y b o ru  nie 
m ia łem ...

On n ie  p o w ie dz ia ł n ic  —  ty lk o  ja k b y  
trochę  skurczył się, c h w ilę  w y trz y m a ł, że­
by w e m nie w e zb ra ł s trach  po uśw iado­

m ie n iu  sobie tego, co pow iedzia łem , i  na­
cisnął guzik.

W szedł esesowiec —  K oe s tn itz  kazał 
m nie odprowadzić.

—  Czy n ie  m ia łem  ra c ji, na początku? 
Cóż to b y ło  za potężne, w span ia łe  byd lę  — 
cóż to b y ł za okaz —  ten H a u p ts tu rm fu e h - 
re r  K oe s tn itz  . . .

P rze rw a ł, zakaszla ł i  c iągną ł da le j:
—  Teraz nastąp iło  najgorsze. Ja w ie ­

działem , że to się ta k  n ie  skończy, że bę­
dzie ciąg dalszy, że jestem  d la  niego je ­
szcze n ierozw iązaną zagadką, jeszcze n ie - 
zniszczoną zabawką, że on n ie  pó jdz ie  na 
to, co z ro b iłb y  in n y  na jego m ie jscu : że 
n ie  uży je  w  stosunku do m n ie  to r tu ry  f i ­
zycznej, by w ym u s ić  w yznan ie  sw o je j 
w ia ry , c z y . raczej n ie w ia ry . Że on m nie  
zechce przekonać —  przekonać naprawdę. 
A  przekonać, to  znaczyło : złam ać.

Po k i lk u  tygodn iach , k ie d y  n ieustanny 
strach  i  napięcie zaczyna ły m n ie  w p ra ­
w iać  w  rodza j o tępienia , bezm yślna, t łu ­
sto błyszcząca tw a rz  esesowca G roeh l- 
m anna znow u sk ie row a ła  się k u  m nie, i 
w tedy, ja k b y  m i serce przeszyła  rozżarzo­
na p la ty n o w a  ig ła : zrozum ia łem , że nad­
chodzi czas p róby. Poszedłem za n im .

T ym  razem  K oe s tn itz  siedzia ł na fo te lu , 
czekając na m o je  p rzybyc ie . Z  m ie jsca 
zap y ta ł m nie, co sądzę o jego eksperym en­
cie, czy n ie  je s t on d la  m n ie  dość ob iek­
ty w n y m  spraw dzianem . M ó w ił ta k  ch łod ­
no, ta k  obojętn ie , ta k  spokojn ie , że je d y ­
ną pasją, ja k ą  w yczuw a łem  w  jego g ło ­
sie, by ła  —  pasja badacza, czy naukowca. 
U p io rn y  sztafaż, otoczenie, w p ra w ia ło  
m n ie  — ^b yć  może —  w  ja k iś  stan anor­
m alnego spoko ju , w ew nętrznego z im na — 
dość, że odpow iada łem  trzeźw o ,i k ró tko , 
w y  łuszczą ją c  m u  swoje pog lądy nie  ja k  
ktoś, k to  chce b ro n ić  się, czy oponować, 
ale op isu jąc ja k b y  coś, co w idzę, co mogę 
w ziąć do rę k i, co m am  p rzed  oczyma. Że 
cz łow iek  je s t częściej słaby, n iż  m ocny, 
i częściej z ły , n iż  dobry , ale je s t w  n im  
zawsze —  wszystko. I  dobro, i zło, i  s ła­
bość, i  s iła . A le  w ierzę, i  w iem , że są i 
tacy ludzie , k tó rz y  są dobrzy —  aż do dna, 
i aż do dna —  m ocni.

M ilcza ł, spoko jny, k ie d y  m ów iłem . A le  
gdym  skończył, być może, nieco w zb u rzo ­
n y  —  ty m  w łaśn ie  chłodem  i  flegm ą, z ja ­
ką  p rz y jm o w a ł m o je  słowa, odezw ał się 
k ró tk o :

—  Pewno Jacek Ż yśn ie w sk i je s t ta k im  
człow iekiem ...?

W szystko w e m n ie  s truch la ło . Zadrża ło . 
Zam arło .

Jacek? skąd ten g ru b y  N iem iec w ie d z ia ł 
o m o im  na jd roższym  p rzy jac ie lu ?  N ie  od­
pow iedz ia łem  nic. K oe s tn itz  nacisną ł gu ­
zik.

D rzw i, czarne d rz w i o tw o rz y ły  się, i  Ja ­
cek w  pasiaku, pod esko rtą  dw óch N ie m ­
ców  wszedł, a raczej zosta ł w epchn ię ty  
do poko ju .

P a trza łem , a jeszcze n ie  w ie rzy łe m . I  on 
pa trza ł. Jak ieś d rgn ien ie  przeszło przez 
nas —  jednocześnie.

—  Jacek, trz y m a j się! —  zaw oła łem  je ­
szcze odruchow o, ale K oe s tn itz  ju ż  w sta ł, 
ogrom na masa jego c ie lska porusza ła się 
znow u le kko  i  pewnie, oczy k r y ły  się w  
naw is łych  pow iekach —  i:  M a u l ha lten ! 
ry k n ą ł do m nie, podchodząc jednocześnie 
do Jacka.

I  zaczął grać. N ie  mogę tego inaczej 
okreś lić : zaczął grać. G ię tk i, szybki, celo­
w y  w  słowach, w  ruchach, gestach, t łu ­
m aczy ł Jackow i, k tó ry  s ta ł n ie ruchom y 
ze schow anym  głęboko b łysk iem  szarych 
oczu —  że chodzi o g łupstw o. Że Jacek 
jes t skazany na do żyw o tn i po by t w  obo­
zie, za pracę w  „n ie le ga lnych  o rgan iza­
c ja ch “ , ale on K oestn itz , weźm ie ju ż  to na 
siebie. Z am iast m ąk  śm ie rte lnych , zam iast 
ru in y  pow o lne j człow ieczeństwa, zam iast 
g ruzu i  osypiska w szys tk ich  nadzie i i m y ­
ś li —  wolność. Życie. Żeby ty lk o  się zgo­
dził. I  nam aw ia ł, i  ku s ił, i  tłum aczy ł, i 
ś l in i ł  się, m io ta ł przed tam tym , a dw a j 
ęsesowcy —  dw ie  żelazne k a r ia ty d y  —  za­
ćm ie w a ły  scenę tępym  spo jrzen iem  n ie - 
m yślących n ig d y  oczu. Jacek s ta ł i  s łu ­
chał, s ta ł i  s łucha ł —  nie  w iem , czy znał 
ju ż  K oestn itza , ja k  ja . A le  k ie d y  H a u p t- 
s tu rm fu h re r  w y trz ą s a ł nad n im  rę k a m i i 
p ros ił, g ro z ił a zak lina ł, ob iecu jąc wszystko, 
to  znaczy wolność, za g łups tw o : za zgodę, 
sk in ien ie  g łową, zw ycza jną  zgodę na za­
b ic ie  cz łow ieka, to  znaczy m n ie  —  nie bę­
dziesz tego na w e t w id z ia ł, pow iedzia ł, 
zresztą on i  ta k  zg in ie  tu , prędze j, czy 
późnie j, w ięc  cóż to  za różnica? ty lk o  po­
wiesz: tak , zgadzam się —  i będziesz w o l­
ny ! w o ln y ! —  k ie d y  ca ły  b y ł palącą w ście­
k łą , z łą  i  oszalałą pokusą, w te d y  —  przez 
jedno m gn ien ie  —  m iędzy czarnym  h e ł­
m em  esesowca, a sze rok im i p lecym a 
K oestn itza  zobaczyłem  zapadłą, ściągłą na 
w ys ta jących  kościach tw a rz  Jacka.

B y ł dużo niższy od K oestn itza , ale k ie d y  - 
ten  o d c h y lił się na bok, oczy nasze spot­
k a ły  się. I  spo jrzenie jego tak ie , ja k  daw ­
n ie j, mocne, pewne, spokojne i  jasne m i­
m o wszystko, przez wszystko, to  spo jrze­
nie  w strząsnę ło  m ną. Bo ju ż  w  te j c h w ili 
zrozum ia łem , że to  darem ne. I  k ie d y  ten 
o lb rzym , ten  szaleniec gadał, w y rzu ca ł ze 
siebie k a w a ły  słów, skrzeczał ' sw o im  
os trym  n iem ie ck im  d ia lek tem , k ie d y  g ra ł 
sw o ją  ro lę , p rzestaw a ł być M efis to fe lem , 
postacią straszną, d iaboliczną, up io rem  
i sadystą, a s taw a ł się m e lod ram atyczny 
i śm ieszny. I  bezsilne b y ły  jego tea tra lne  
gesty, i  darem ne kuszące słowa, i  próżno 
c iągną ł Jacka ża ręce, i  da rm o -  darm o 
w y rw a ł z pochw y rew o lw e r, św iec ił m u 
w  oczy czarną p różn ią  lu fy ,  zb liża ł się, 
p rzyc iska ł do śc iany —  a ja  sta łem  i  pa­
trzałem .

Jacek też pa trza ł, ale inaczej. Ja •— pa ­
trza łem  ty lk o , i  w id z ia łe m : on pa trza ł, 
i w iedz ia ł.

Pan ie M a ria n ie  —  pan nie  zna ł go, pan 
nie  zna ł Jacka . . .  W szystk ie  m o je  nadzie­
je, w szys tk ie  m y ś li b y ły  zw iązane z n im . 
On m ógł, on um ia ł, on chc ia ł ta k  w ie le , 
ta k  w ie le . . .  Ja um ia łe m  i  m ogłem  ty lk o

—  podz iw iać go. I  w  szkole, i  w  życ iu . 
Przez jedną, k ró tk ą  ch w ilę  pom yśla łem , 
że gdyby  on się zgodził, to  i  ta k  nie prze­
sądziłby niczego, bo ja  n ie  prze trzym am  
obozu, i  zginę napewno: ta k  —  czy ta k  ..  . 
Że gdyby się zgodził, n ie  by ło b y  w  tym  
n ic  złego. Bo on b y ł zby t w ażny, zb y t 
po trzebny, z b y t kon ieczny, żeby zginąć w  
sposób ta k  g łu p i i  szaleńczy. A le  jeszcze 
m yś l ta  n ie  skonała, a ja  w iedz ia łem , że 
Jacek tego n ie  zrob i. Że Jacek nie  p o w ie  
nic, że te usta ju ż  n ie  o tw o rzą  się, że nie 
sk in ie  g łową. N ie  z rob i tak , on  ta k  zrob ić  
n ie  może, bo nie um ie. K oestn itz , dopro ­
w adzony do ostateczności, g ro z ił i  p ro s ił, 
uderzy ł go, rz u c ił na ścianę, ale ten po­
zb ie ra ł się z z ie m i i  staną ł znowu, i zno­
w u  zaśw iecił m u sw o im i oczyma w  tw arz , 
oczyma p e łn ym i g łodne j i  p rześw ie tlone j 
n ienaw iśc i. A  w te d y  K oe stn itz  —  —  K a ­
z im ie rz  u rw a ł. T w a rz  zacisnęły d łon ie  
kurczow o i  mocno. S k u lił się, ud e rzy ł g ło ­
w ą o ko lana, drża ł.

—  A  w te d y  —  w te d y  Koestn itz?  po w tó ­
rzy łe m  jego osta tn ie  słowa, nachy lony , 
żeby m u w ydrzeć za ta jony  osta tek p ra w ­
dy.

M ilcza ł.
—  Panie K az im ie rzu !
M ilcza ł. Pociągnąłem  go za surdut. •—
—  Co z ro b ił Koestn itz?
—  K oe stn itz  s trz e lił —  grubo, n iechę­

tn ie  i  n iew yra źn ie  w y b e łk o ta ł Kazim ierz, 
zza sp lecionych rąk.

— Jak? —  w y rw a ło  m i się g łup io .
Ręce opad ły, tu łó w  po de rw a ł się. M o­

k ra , rozdygo tana a zalana łza m i tw a rz  
zaśw ieciła  w  pó łm roku .

—  K oe s tn itz  s trze lił, i  mózg Jacka p ry ­
sną ł na b ib lio tekę , na czarną p o litu rę  
i  z ie lone ks iążk i. U padł, ja k  k loc. A le  n ie  
to by ło  straszne. N ie  to !! n ie  to !

Dreszcz m n ie  przeszedł.
—  A  co, spyta łem , ja k b y  zarażony jego- 

ob łą kanym  podnieceniem .
—  K ie d y  K oe stn itz  s trze lił, ja  stałem.. 

P a trza łem  i stałem . Ęsesowcy podeszli, 
żeby m n ie  w yp row a dz ić  —  a ja  sta łem . 
S ta łem  i  pa trza łem : N ic, ty lk o  stałem, 
i pa trza łem ! Czy pan to rozum ie?

I  pe łen bezsilne j, spa la jące j rozpaczy 
rz u c ił się na łóżko.

W sta łem  ostrożn ie i  cicho, ja k  k o ło  
ciężko chorego.

P ow o li, p o w o li podszedłem do d rzw i. 
B ru d n o -k łę b ia s te  chm u ry  w p ły n ę ły  na 
ho ryzon t i  ich  ciemna, b ło tn is ta  masa gę- 
s tw iła  się w  odda li, rzuca jąc na pokó j 
n iespoko jny, dz ik i, ru d y  poblask, z w ia ­
s tun nadchodzącej burzy. Gdzieś u d e rz y ły  
o szyby gałęzie, zam iecione w  w i r  p ie rw ­
szym  uderzeniem  zim nego w ia tru . U ją ­
łem  k lam kę, nacisnąłem  ją.

Z am yka jąc  d rzw i, spo jrza łem  raz jeszcze 
na po kó j. Na ja snym  tle  łóżka g ię ła  się 
n iska sy lw e tka . Czarny, ja k  z pa p ie ru  w y ­
k ro jo n y  k o n tu r  pochy lonych  p leców  zała­
m y w a ł się i  drga ł.

K az im ie rz  w ciąż p łaka ł.
K r a k ó w ,  28 - 29 - 30 IX .  45.

»Slovansky przehled«
Ukazał się w Pradze, po 7-letniej przerwie podwój­

ny zeszyt zasłużonego i cenionego miesięcznika „S lo­
vansky Przehled“  (Przegląd Słowiański — str. 128; 
założył Adolf Czerny: redaktor naczelny prof. dr. 
Ant. Frinta, Praha X II, na Szafrance 11, Rocznik 
X XXII).

Każdy, kto interesował się przed wojną sprawami 
słowiańskimi lub ruchem słowiańskim, określanym 
także mianem wzajemności słowiańskiej, ten nie mógł 
pominąć w swej lekturze miesięcznika praskiego, wy­
dawanego przez praski Instytut Słowiański (Slovansky 
Ustav). "Prawda, mieliśmy i my swoje _ pisana perio­
dyczne, poświęcone sprawie poznawania Słowian, z 
ogólniejszych a nie specjalnych wymienić należy 
lwowski „Ruch słowiański“ , skromny miesięcznik, 
wychodzący od roku 1928 po wrzesień 1939 pod nie­
strudzoną redakcją Władysława T. Wisłockiego. Ale 
pamiętamy jeszcze doskonale jak musiał się redaktor 
tego nader skromnego pisemka borykać z trudno­
ściami finansowymi. Pamiętamy też że nakład tego 
jedynego pisma typu ogólnego, informującego Pola­
ków o życiu i sprawach Słowian, nie przekraczał ty  
siąca egzemplarzy.

Ostatni przedwojenny numer „Slovanskeho Przehle- 
du“  ukazał się już po zajęciu Czechosłowacji przez 
Niemców, a w przeddzień drugiej w ielkiej wojny 
światowej. Były tu jeszcze reprezentowane polonica 
(O reformie szkolnej w Polsce pisał Boh. Yydra, o 
taktyce Ukraińców w Polsce V. Charvat, k ilka  ne­
krologów i recenzyj), są nieśmiałe próby oceny nowej 
sytuacji politycznej Słowiaństwa, a szczególnie Cze­
chosłowacji, rozbitej już wówczas na Słowrację i Pro­
tektorat.

Obecny wskrzeszony „Slovansky Przehled“  bogac­
twem materiału i rozmachem pracy redakcyjne j, w i 
docznej przy ułożeniu tego numeru, jest w serii trzy ­
dziestu dwóch roczników edycją najlepszą. Adolf 
Czerny, sędziwy entuzjasta wzajemności słowiańskiej, 
po lityk i w ielki polonofil, a równocześnie założyciel 
pisma, i długoletni jego redaktor, pisze artykuły wstęp­
ny, mówiący o początkach! pisana. Nie brak tu i wspo­
minek polskich. Czerny opowiada o poznaniu się z 
Wilhelmem Bogusławskim, autorem „Rysu dziejów 
serbo-łużyckich“  i „Dziejów Słowiańszczyzny północ- 
nozachodniej“ , co miało w ielki wpływ na ukształto­
wanie się orientacji słowiańskiej u Czerneho. Nauczy­
cielem swoim i wielkim przyjacielem nazy­
wa poznanego w Dorpacie slawistę polskiego 
J. Baudouina de Courtenay. Wspomina swe 
podróże do Warszawy i poznanie się z Janem Karło­
wiczem. Pisze Czerny, że zawsze starał się i będzie 
to czynił nadal, by jego jak i obca publicystyka sło­
wiańska w sposób sprawiedliwy wyrównywała spory 
i stosunki rosyjsko-polskie, ukraińsko-polskie, serbo- 
chorwackie itd. Pisze dalej, że „zawsze czynił roz­
dział między absolutystyczno-biurokratycznym reżi­
mem, który był nieszczęściem Rosji, a między wiel­
kim narodem rosyjskim, wielkim i jego mężami i siłą 
duchową Rosji, która zawsze stała w walce przeciw 
Rosji, reprezentowanej przez Pobiedonescewa“ .

Vladimir Meńszagin (Moskwa) pisze o sowieckiej de- 
mokratyczności. A rtyku ł w sposób jasny przedstawia

strukturę wewnętrzno-polityczną Związku Radzieckie­
go, próbując ją wyprowadzić z ducha demokracji. Mi- 
lovan Djilas z Belgradu mówi o udziale człowieka 
sowieckiego w walce Jugosławii przeciw Niemcom. 
Słabą stroną artykułu jest brak konkretnych danych 
o udziale Rosjan w wyzwoleniu Jugosławii. A rtykuł 
ma raczej charakter emocjonalnego wspomnienia, re­
jestrującego pewne ty lko elementy, przeważnie zresz­
tą psychiczne, sowiecko-jugosłowiańskiego braterstwa 
walki. Jaroslav Michl daje na 12 stronach dokładne 
omówienie sprawy reformy rolnej w Polsce. Poprze­
dza je opisem wsi polskiej do roku 1939, je j stanu 
gospodarczego i prób reformy rolnej przed minioną 
wojną. Wykazuje braki reformy rolnej z la t 1920 — 
1925, ze znawstwem przedstawia daremne zabiegi de­
mokratycznych warstw narodu polskiego o gospodar­
cze podniesienie wsi polskiej. Następnie przechodzi 
do dokładnego omówienia zasad niedawno przeprowa­
dzonej u nas „chłopskiej reformy rolnej“ , nie cofa 
się przed podkreśeniean jej niektórych błędów, by 
wreszcie wyrazić swą radość z „nowego ducha., k tó ­
rym przeniknięte są wszystkie konstruktywne warstwy 
narodu polskiego“ . A rtykuł Michla da czytelnikowi 
słowiańskiemu rzetelny przegląd walki wsi polskiej, 
o je j gospodarczy poziom, a sprawy aktualne wyjaśni 
bez zacietrzewienia, tak częstego w podobnych pra­
cach polskich. Josef Fiala pisze o nowym obliczu ży­
cia bułgarskiego i stosunku Czechosłowacji do niego. 
Jaroslav Tuma drukuje swą „Uwagę o Trieście“ , da­
jąc równocześnie kró tk i zarys problemu słoweńskiego. 
Uwagi swe kończy następującymi wnioskami: 1) Sło­
weńcy nie posiadali Triestu, ponieważ w czasach h i­
storycznych nie posiadali szlachty, a więc nie mieli 
siły politycznej, która by im to miasto w czasach 
feudalnych zapewniała. 2) Postęp merkantylizanu i 
nacjonalnego liberalizmu przyniósł równocześnie obro­
nę. przed słoweńszczeniem się Triestu, obronę metoda­
mi gwałtu i ciemięstwa, mimo to nie udało się wy­
trzebić mniejszości słoweńskiej w mieście. 3) Koniecz­
nym wydaje się utworzenie federacyjnego jugosło­
wiańskiego Triestu; każde inne rozwiązanie oznacza­
łoby bowiem sankcjonowanie starej i nowej przemocy 
w Trieście. *

Dział przeglądów jest wyjątkowo bogaty. V. Outra- 
ta daje obraz Rosji Sowieckiej po wojnie. Równie 
obszerne.uwagi czytamy o nowej Jugosławii. W uwa­
gach tych autor podaje ocenę i przekrój sytuacji po­
litycznej, gospodarczej, socjalnej i kulturalnej oraz 
donosi o rozwoju stosunków czesko-jugosłowiańskich. 
Adolf Malek pisze o genezie, rozwoju i charaktery­
stycznych cechach życia politycznego w nowej Poisce. 
Malek pisze, że w Polsce egzystuje również prasa opo­
zycyjna, a zalicza do mej niektóre pisma, wydawane 
przez Sp. Wydawn. „Czyte ln ik“  oraz prasę PSL. 
„C ały świat wita — pisze Malek — tę swobodę słowa 
w Polsce, ale spodziewa się też, że nie zostanie ona 
wykorzystana przez siły reakcji przeciw demokracji“ .

Tadeusz Lehr-Spławiński z Krakowa pisze o losach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, jego profesorów i uczni 
w czasie wojny. Jest to niezmiernie cenna pozycja, 
potwierdzająca wobec zagranicy szczególnie wysoką

cenę, jaką. naród polski, a tym samym i nauka polska 
płaciła sześć la t za wolność narodu.

J. Fiala informuje o życiu politycznym w Bułgarii, 
charakteryzując poszczególne, dzałające tam stronnic­
twa polityczne. A. Frinta zaś pisze o krytycznej po­
stawie Serbów łużyckich. Najcenniejsza to bodaj po­
zycja w dziale przeglądów. Po raz pierwszy po woj­
nie spotykamy się tu z dokładną i spokojną oceną 
sytuacji na Łużycach. Cały ten artykuł wart przetłu­
maczenia i ogłoszenia w prasie polskiej, która albo 
tonie w odniesieniu do Łużyczan w mglistej uczucio­
wości albo też, jak to uczyniła niedawno łódzka 
„Kuźnica“ , zajmuje stanowisko nieprzychylne i wro­
gie, wynikające z założenia, że germanizacja Łuży­
czan poszła już zbyt daleko, by można z nich wy­
krzesać jako tako uczciwą słowiańskość. A rtyku ł A. 
Frinty stanowi przez swą dokładność i obiektywizm 
cenny materiał dla historyka życia narodowego na 
Łużycach. Frinta. omawia po kolei wszystkie wyda­
rzenia na froncie walki o niepodległość Łużyc, jakie 
zaszły od roku 1945. Fragmentarycznie jedynie i nie­
kompletnie wspomina o czasach wojennych; dowiadu­
jemy się stąd o prołużyckiej akcji polskiej w Londy­
nie i w Ameryce. Następnie przedstawia nam Frinta 
ludzi, którzy kierują życiem narodowym Łużyczan i 
elementy, które mają je podnieść i utrwalić. Na ogól 
artykuł Frinty nacechowany jest lekkim pesymizmem, 
którego nie sposób się pozbyć szczególnie przy oma­
wianiu sytuacji na samych Łużycach. Z artykułu Frin­
ty wynika, że władze okupacyjne sowieckie albo z 
nieświadomości, albo też w wyniku pewnych progra­
mów politycznych niechętnie odnoszą się do życia na­
rodowego Łużyczan, popierając tu raczej Niemców, 
przemianowanych na „demokratów“ , a prowadzących 
nadal swą ostrą germanirzacyjną robotę.

Kronika spraw, rocznic, nekrologów, recenzje, kro­
n ika' organizacyj pracujących na polu zbliżenia naro­
dów słowiańskich oraz spis czasopism o orientacji sło­
wiańskiej (przed wojną było ich 12, w tym jedno pol­
skie, 2 serbskie, 1 chorwackie, 2 bułgarskie, 6 cze­
skich oraz jedno niemieckie ,,Slavisclie Rundschau“  
— obecnie mamy 1 sowieckie, 1 chorwackie, 2 serb­
skie, 2 bułgarskie, 2 polskie i 15 czeskich) dopełniają 
całości numeru. W dziale „nowe książki“  bogato re­
prezentowane są recenzje z książek polskich i tak 
omówienia doczekały się „Terror niemiecki w Zamoj- 
szczyźnie“ , „Documenta occupationis teutonicae“ , 
„Dokumenty zbrodni i męczeństwa“ , wspomnienia 
oświęcimskie i oranienburskie, Wojciechowskiego „P o l­
ska — Niemcy“  oraz broszura „Chłop polski w dzie­
jach i literaturze“ .

Podana na końcu numeru bibliografia rejestruje 
wydawnictwa i czasopisma rosyjskie i polskie. B ib lio­
grafia polska pomimo pewnych luk tak w dziale ksią­
żek jak i (mniej licznych) w dziale czasopism jest 
nadzwyczaj cenną pozycją dla kadego przyjaciela 
Polski zagranicą. A także i w Polsce, gdzie brak 
jest sumarycznego ujęcia polskiej akcji wydawniczej,, 
może spełnić swe zadanie informacyjne.

Tak oto bogato przedstawia się wskrzeszony „Slo- 
vansky Przehled“ , któremu życzymy długich jeszcze- 
la.t życia. Jerzy Szumilas.
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Pożegnanie niemieckiej karykatury politycznej
W  „S im p lic is s im u ‘sie“  z ro k u  1907 z n a j­

du je m y  św ie tną  k a ry k a tu rę  po lityczn ą  T. 
Heinego. (1) Z oburzeniem  pisze F r itz  
M a ie r  H a rtm a n n  (D okum ente der Z e itge -

żą nad k a ry k a tu rą  danego czasu. Tę cechę 
tendencyjności „m is trz “  p ropagandy Goe- 
bels p o s ta w ił na czele sw ej dz ia ła lnośc i —  
i  od tąd p ra w ie , dok ładn ie  od 1933 roku  
tendencyjność zaciąży ła  nad prasą T rzec ie j 
Rzeszy —  aż do czasu k ie d y  w ia t r  dz ie jo ­
w y  z m ió tł tom y  Goebelsowskiego „S im - 
p lic iss im us ‘a“ , „F liegende“  i  „L u s tig e  B la t-  
te r “ , szpa lty  „Das R e ichu “  —  „a m  Rande 
der W e ltgesch ich te“ .

Z uczuciem  zadow olenia o tw ie ra ł N ie ­
m iec w ie lo s tro n n ico w y  „R e ic h “ , g ruby  
sprzed 1941 roku , a stopniow o w  przebiegu 
ka m p a n ii sow ieck ie j i  drug iego f ro n tu  to ­
p n ie jący  do 4 s tronn ic . L a ta m i c a ły m i na 
d ru g ie j s tron ie  czeka ły na niego m iędzy 
p ierw szą a czw a rtą  szpaltą jedna, na osta­
tn ie j s tron ie  zaś cała seria k a ry k a tu r  „am  
Rande der W eltgesch ich te“ . To b y ła  esen­
c ja  w ydarzeń  ca ło tygodn iow ych , godna sta 
nąć obok wstępnego a r ty k u łu  Goebelsa czy 
jego u rzędow ych  reportażystów .

Jedne i  te  same rzeczy w ys taw ian o  na 
św ia tło , jedne i  te same rzeczy otaczano 
ta jem n icam i.

Hyc. 1. Autentyczny tekst pod rysunkiem: Jak sobie 
murzyni w niemieckich koloniach wyobrażają diabla.

schichte, 1 tom , 1941 r.) że tego rodza ju  
żydo w sko -m a rks is tow ska  propaganda prze 
c iw  N iem com  bezkarn ie  up ra w ia n a  być 
m og ła  przed w o jn ą  św iatow ą. R ysunek T. 
H e inego scha rak te ryzow a ł le p ie j n iż  se tk i 
ź ród ło w ych  ro zp ra w  nagą duszę N iem ca, 
w iecznego m ilita ry s ty . T a k  sobie m u rzyn i 
w  ko lon iach  n iem ieck ich  p rze ds taw ia li 
d iab ła . Dziś z m ie n iły  się re k w iz y ty  —  n ie ­
m odną szablę zastąp iła  doskonała b ro ń  
techniczna. P icke lhaubę —  ezapka gesta­
powca. T ra fn a  in tu ic ja  Żyda  T. Heinego 
u jrz a ła  w  N iem cu ka ta , d ia b ła  ludzkości.

C h w ila  zastanow ien ia zmusza nas do u -  
w a g i nad celowością k a ry k a tu ry  p o lity c z ­
nej. P odkreś la jąc  i  zw iększa jąc cechy eha-

K ażdy p o ry w  boha te rs tw a uciem iężonycn 
narodów , fa k ty  po lityczne , z jazdy, narady, 
czy osta tn io  naw e t zw yc ięstw a p rz y k ra ­
wano nożycam i cenzora. Na go tow y m a-

Ryc. 4. W „oswobodzonej“ Francji'. „Tego trzeba 
zastrzelić! Widziałem na własne oczy, jak otwierał 

Niemcom drzwi!“

O ile  grube ry b y  życia po litycznego z 
N S D A P  nie b y ły  n ig d y  tykane , na w e t w  
do da tn im  św ie tle  k a ry k a tu ry , o ty le  sp isy­
w ano całe o łów k i, k re d k i, zużyw ano l i t r a ­
m i tusz, a tram en t, fa rb y , by  pośw ięcić 
choćby genera liss im usow i S ta lin o w i se tk i 
rysu n kó w  w y łączn ie  o n im  (u jednego z 
lip s k ic h  nadkładców ) czy W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  („G . B  r  i. s ieh t G ro ss -B rita n ie n “  K lie -  
ber, B e r l in  41) czy serię lis tó w  gończych 
za ca łym  szeregiem p o lity k ó w  (W  i  11 y 
K e y  —  K ö ln ische  I l lu s tr ie r te  1941). Na 
p raw dę  jedną z na jw ięce j łu b ia n y c h  po­
staci, n a jch ę tn ie j k a ry k a tu ro w a n y c h  b y ła  
p a n i Roosevelt. (2) N a  n ie j w y ła d o w yw a ło  
się ham ow aną n ienaw iść, by  po p rzys tą -

Rye. 2. Umiłowana karykaturzystów niemieckich: 
pani Roosevelf.

rak te rys tyczn e  danego p rzedm io tu , fa k tu , 
z ja w iska , osoby, —  us iłow an ie  k a ry k a tu ­
rz ys ty  idzie  w  k ie ru n k u  wesołego p rze ja ­
sk ra w ie n ia  przedstaw ionego p rzedm io tu  — 
n ie k ie d y  zaś rysunek w y w o łu je  w s trę t, o- 
brzydzen ie  ob ie k tu  skaryka tu row anego . W  
każdym  raz ie  budz i ze s tanow iska au to ra - 
a rty s ty  stałe nastaw ien ie  tendencyjne. 
Tendencje  osób k a ry k a tu ru ją c y c h , zespołu 
redakcyjnego, konce rnu  czy na rodu  zacią-

t Cr—  j

Ryc. 6. „Po Dieppe“ .

te r ia ł w ra z  z d y re k ty w a m i rz u c a li się 
dzienn ikarze, rep o rte rzy , pisarze, d ra m a­
tu rd zy , k a ry k a tu rz y ś c i —  to  b y ł s ty l p racy 
N iem ców . S ty l k tó ry  ś ledzim y teraz i  w y ­
ła w ia m y  dane cha rak te rys tyczne  ze setek 
tys ięcy  zapisanych k a r t ,  z wdzięcznego 
po la  do s tud ium  p s y c h ik i n iem ieck ie j.

W  d n iu  napadu n iem ieckiego na Rosję 
Hans S chw arz V an  B erg  nap isa ł w  R e i­
chu a r ty k u ł w s tępny  pod w ie lo m ów iącym  
ty tu łe m  „Das Schw eigen im  K rie g e “  —  
by  dopiero na następną n iedzie lę  oddać 
p ió ro  m is trz o w i Goebelsowi. M ilczen iem  
k ry to  sw oje postępowanie w  s tosunku do 
n ie -N iem có w  na za ję tych  obszarach. Po­
czucie h u m oru  i  kom izm u, zam arłe  w  33 
roku , skrępow ane w  39, n ie  odezwało się 
do dn ia  k lę sk i. L u k ę  zap e łn ia li u rzędow i 

spece: p ro feso r ry s u n k u  na n iem ie ck im  
un iw e rsy tec ie  w  Pradze czeskiej —  
„ E r i k “  —  w  u ję c iu  zdradza jącym  ta le n t l i  
ty lk o  k a ry k a tu rz y s ty , O la f G u l b r a n s -  
s o n, N orw eg, zasiedzia ły w  N iem czech od 
1902 ro k u  i  ca łkow ic ie  im  zaprzedany, róż­
n i:  G. B r  i, W i l l y  K e y  czy ko ledzy 
E r ik a  P l a u e n ,  H i g s  czy „ H o e c k e r “ . 
Jedyn ie  P l a u e n ,  spec ja lis ta  od A m e ry ­
kan ów  i  Zachodu, za śm ia łe p ryw a tn e  
kp ien ie  z h it le ry z m u  (znaleziono u  n ie ­
go tekę prac d la  w ew nętrznego u ż y tk u  
p rzy  re w iz ji)  tuż  przed zam achem  na H i­
t le ra  w  ro k u  1944 zosta ł z lik w id o w a n y . 
O kres następny op racow yw a ł dokoopto-

k tó ry c h  og lądan ie dziś sp raw ia  szaloną 
radość a lian tom . Szczytem  m ega lom an ii 
n iem ieck ie j n iech będzie następny w zó r 
(6): D e r k le in e  F in g e r h a t genügt. W  ro ­
k u  41 m ożna b y ło  d rw ić  (7) z R a f-u , w  45 
s ił do d rw in y  n ie  stało. N iem cy czerpali 
chętn ie  p rz y k ła d y  od W łochów , co n ie  w y ­
kracza ło  poza ra m y  z gó ry  nadanego k ie ­
ru n k u . A rcyzab aw ny  p rz y k ła d  na iw nośc i 
(8) z M arc  A u re lio . N adzie je  V  1 i  V  2 —  
ilu s tro w a ł ang ie lsk i B obby p rzec iw dz ia ła ­
ją cy  de fe tyzm ow i. (9) P om n ik  s taw iany 
B ad og lio w i przez „H a m b u rg e r I l lu s t r ie r ­
te “  m ożnaby postaw ić  w ie lk im  wodzom , 
m arsza łkom  i  generałom  n iem ieck im . Po­
m ys ł w ca le  n ie  z ły  (10).

U ko ronow an iem  h u m o ru  n iem ieckiego 
n iech będzie następu jąca anegdota w y ję ta

Ryc 3. Prasa doniosła: „W  Norwegii kilku gestapow­
ców" i SS-manów ukrywało się w budynku dla psów“ .

— Hallo! Jest tam kto?
— Tu nie ma nikogo, tylko my, psy!

Ryc. 5. „Owinięci przez Rommela“ . Dwaj angielscy 
przeciwnicy gen. Rommela w kampanii afrykańskiej.

p ie n iu  U S A  do w o jn y  p rzem ien ić  się we 
wściekłość.

N ie  k a ry k a tu ro w a n o  w  N iem czech u -  
s tro ju , w ładz, w o jska , ty lk o  dobroduszne­
go safandułę, koch liw ego żo łn ie rza  ( L i i i  
M arlen ), p ro feso rów  —  ka ry k a tu ro w a n o  
p io n k i —  n igd y  zaś k ró le . W  okresie z b ió r­
k i  z im ow e j drobnom ieszczańską k o łtu n e ­
rię , cz łow ieka  tak iego  ja k im  jest, n ie  — 
A n g lik a , n ie  —  N iem ca, n ie  —  R osjan ina.

„ vc s — „Cóż pan robi? Pan strzela bez armat?
* ' ' _ Weil! Armaty są w drodze do Rosji So-

wieckiej“ .

z „ K r a k a u e r  Z e i t u n g “  43 r. „Co są­
dzą A m eryka n ie  o in w a z ji?  W yda je  się, 
że n ie  b io rą  je j na serio. W  ro k u  1950 
g łów no-dow odzący s iła m i n iem ie ck ie m i 
w  B e lg ii obchodzi uroczystość dziesięcio­
le c ia  o k u p a c ji k ra ju . Jako podarunek z 
te j okaz ji, pozw a la  w łączyć B e lg ijczykom

Ryc. 7. ,,W angielskim tygodniku filmowym; Zdjęcie
lotnicze Niemiec po bombardowaniu przez samoloty 

RAF-u“ .

w a ny  H ekko, H o ttó  czy H ickś. R ysow a li 
beztreściw ie, n ik le , dow c ipy  sm ętne cza­
sam i ordyna rne . W  ry s u n k u  postaci i  rze­
czy p rze rost —  elephantiasis, da leko im  
do le kkośc i E r ik a  czy P lauena.

Rzeczywistość rysow ana o łó w k a m i spe­
ców, coraz da le j odbiegała od rzeczyw i­
stości k o m u n ik a tó w  rosy jsk ich  czy ang lo - 
am erykańsk ich . K a ry k a tu rz y ś c i po no s ili 
k lęskę po klęsce ta k  ja k  p o lity c y  i  gene­
ra łow ie . P ió ro  maczano ju ż  w  żó łc i a nie 
w  tuszu.

G a le ria  postaci h u m oru  n iem ieckiego 
nie  obe jm ow a ła  n igd y  an i je dn e j z osób 
oskarżonych w  p o tw o rn y m  procesie no ­
rym b e rsk im . Pełno zaś b y ło  Roosevelta, 
S ta lina , C h u rc h illa  p rze d s ta w ic ie li póź­
nie jszych sędziów.

W  K u rie rz e  Codziennym  znalazłem  
św ie tną  k a ry k a tu rę  Żebrow skiego (3). —  
Idea lna  zgoda m iędzy podpisem  a rysu n ­
k iem . D ow cip  n ie  budz i zastrzeżeń, la ta  
o ku p a c ji p rzyn io s ły  gorzką p raw dę  że są 
ludzie , k tó rz y  na nazwę lu d z i n ie  zasłu­
gu ją . P o ró w n a jm y  reportaże, pow ieści, 
spraw ozdan ia z obozów śm ierc i. P rob lem u 
q u is lin g izm u  b y n a jm n ie j n ie  u jm u je m y  w  
s ty lu  n iem ie ck im  (4). U fn i w  siłę a rm ii 
i  zdolność dow ództw a za d a w a ln ia li się 
N iem cy ry s u n k a m i ja k  na p rz y k ła d  (5),

Rvc. 9. „Rząd angielski w odpowiedzi fi a nową ta­
jemniczą broń niemiecką zastosował natychmiast środki 

zaradcze“ .

na dw ie  godziny p rą d  e lek tryczny . N astęp­
nego dn ia  zap y tu je  się jak iegoś B e lg ij-  
czyka, co z ro b ił z podark iem ? B e lg ijc z y k  
odpow iada dum ńie, że na tychm ia s t w łą ­
czy ł rad io  londyńsk ie . A ch  ta k  —  p rz y ta ­
k u je  z za in teresow aniem  g łów nodow odzą-

Ryc. 10.

cy —  i  co m ó w ili w  rad iu? Że ju ż  je s t 
bezpośrednio przed inw az ją , odpow iada za­
p y ta n y “ .

O to próba hum oru , k ilk a  k lasycznych 
p rz y k ła d ó w  z dz iedz iny n iem ie ck ie j k a ry ­
k a tu ry  po lityczn e j.

L ud w ik  Białota.
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Glossy
WSPOMNIENIA I OSTRZEŻENIA

25 la t temu w przeddzień powstania śląskiego, trze­
ciego już w serii narodowych buntów .Ślązaków prze­
ciwko pruskiemu okupantowi, Śląsk został zalany pa­
pierową propagandą, drukowaną w Berlinie, we Wro­
cławiu, w Lipsku. W ynik plebiscytu nie rozstrzygał 
przynależności Śląska. Rozumieli to zarówno Niemcy 
jaak i Polacy. Polacy pod wodzą Korfantego przygo- 
jak i Polacy. Polacy pod wodzą Korfantego w głębi 
Niemiec formowali ochotnicze oddziały wojskowe, 
przeznaczone do walki z powstańcami, o których 
przygotowaniach wiedziano- w Berlinie. Z tych nie­
mieckich. ochotniczych formacji wyszli potem pierwsi 
najgorliwsi hitlerowcy. Do nich też śpieszyli przede 
wszystkim członkowie co dopiero założonej przez 
Adolfa H itlera NSDAP.

Leży przede mną maleńka broszurka z tamtych cza­
sów „Oberschlesien am Scheidenwege“ , Górny Śląsk 
na rozdrożu. Autorzy tej propagandowej broszurki, 
rozpowszechnionej na Śląsku w 800 tysiącach egzem­
plarzy, przyznają się do tego, że są Prusakami. Kolo­
nizację Śląska przedstawiają w sielankowym opisie. 
Ot, przyszli z dziećmi i żonami i całym dobytkiem 
i  wyzwolili, nauczyli pisać i czytać, uprawiać rolę 
i   ̂kochać rodzinę słowiańskich brunetów. Powstał na­
ród mieszany ani Niemcy ani Polacy, — dobra mie­
szanka, przyzna, ją  autorzy. Ale w mieszance tej trud­
no odróżnić już, co jest polskie a co jest niemieckie, 
natomiast poziomem życia materialnego i dziejami 
swych zmagań o pracę i  chleb przylgnęła ona do 
państwa niemieckiego. Te i  tym podobne idyliczne 
powiastki zapełniają stronice broszury. Główną uwa­
gę zwraca się na przeciwstawienie materialnych po­
ziomów życia na Śląsku i w innych częściach Polski.

Nie wspominaliśmy tej książeczki, gdyby nie fakt, 
że dziś w 25 la t później, skoro nie udał się podstęp 
Volkslist ani językowy terror, porusza się w Niem­
czech te same struny. Porusza się je nieśmiało na 
razie, robi się to chyłkiem na marginesach gazet nie­
mieckich. Twierdzi się zatem tak samo jak 25 lat 
temu, że Górnoślązacy to naród mieszany, że nie da 
się już odróżnić, co w nich jest polskie a co niemiec­
kie, że wobec tego równe prawa do kierowania tą 
„mieszanką“  mają Niemcy jak i Polacy. Na razie 
mówi się o równych prawach, ju tro  mogą się poja­
wić prawa wyłączne.

Myśmy oddzielili na Śląsku wyraźnie polskie od 
niemieckiego. I  czynimy to nadal. Nowa ofensywa 
prasy niemieckiej, powtarzającej przegrane argumenty 
sprzed 25. lat, nie jest dla nas zaskoczeniem. Wie­
dzieliśmy, że skoro Niemcy otrząsną się jako tako z 
ciężaru klęski, wspominać zaczną Śląsk, Pomorze, Ma­
zury i Warmię* 25 la t temu mógł być Śląsk na roz­
drożu. Już wówczas jednak wbrew woli wielu poli­
tyków zachodnich poszedł Ślązak za głosem polskości.

.Wspominając dziś rocznicę powstania śląskiego nie 
możemy przejść spokojnie obok nowych prób wskrze­
szenia dwoistości na Śląsku. Dziwimy się tylko, że 
cenzura wojskowa Anglii, Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Rosji pozwala na tego rodzaju wyskoki 
przeciwko naszej suwerenności i historyczności nad 
Odrą. (brz) —

„ODRA“ NAD ODRĄ
Pismo nasze przeznaczone jest w głównej mierze 

dla tych szerokich rzesz Polaków: którzy osiedlli się 
na ziemiach zachodnich, ucząc się ich krajobrazu, 
przeszłości i  rozbudzając w sobie przywiązanie i mi­
łość do tych ziem. Tymczasem pismo nasze dzięki przy­
słowiowej już sprawności kolportażu „Czytelnika“  
jest często na tych ziemiach mitycznym zawołaniem, 
nieuchwytnym realnie. Piszą nam z Kłodzka: Dlacze­
go nie można tu kupić „O dry“ ? Ale równocześnie 
nasz towarzysz redakcyjny podczas pobytu w Kłodz­
ku odkrył p lik i zamagazynowanej „O dry“  w pewnym 
kasynie. W żadnym kiosku nie można było dostać
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G rzybow sk i J. M oja pierwsza ksią­
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skiego. D la  dzieci.
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n ie  specjalne.

Brzoza Jan  Dzieci. Powieść. W yd. I I I  K o ­
lo row e , ok ł. St. Raczyńskiego.

C e ttne r W ł. inż . Radiofonia i telew izja.
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G rzybow sk i J. W ędrówka po lam pie elek­
trycznej. K o lo r, fo tom ontaże Z. Ace- 
dańskiego —  d la  dzieci.

K ry s ty n  T. W and K rw aw e ślady. Powieść 
egzotyczna. K o lo r. ok ł. St. R aczyń­
skiego.
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czny —  d la  szk. powsz.

Z ie liń s k i B. O rli szpon —  pow ieść dia 
m łodzieży. W yd. I I I .

i notatki Co robią Niemcy
„O d ry“  w Szczecinie w czasie ostatnich wielkich 
uroczystości, jakie się tam odbywały. W sklepie 
„Czytelnika“  jąkano się uprzejmie: ależ owszem, ma­
my gdzieś ale to gdzieś na dole.

„O dra“  ma swój oddział redakcji we Wrocławiu 
a w najbliższym czasie powstanie oddział redakcyjny 
w Szczecinie. Obok wysiłku redakcyjnego musi być 
także widoczny wysiłek kolportażu. Nie jest to we­
wnętrzna sprawa „Czytelnika“  i  dlatego poruszamy 
ją  na łamach pisma. Racjonalne rozprowadzenie pisni 
po kra ju to sprawa powszechnej oświaty, upowszech­
nienia kultury, to uczciwy nie maklerski stosunek do 
drukowanego słowa, do wysiłku umysłowego pisarzy 
i publicystów polskich i nie na koniec — uczciwy 
stosunek do wysiłku materialnego wydawnictwa. Czy­
telnika wychowuje się i  przyzwyczaja do pewnych 
pism po prostu pr&ez tó, że się go z tym i pismami 
zapoznaje. Jak na razie wszechwładny kolportaż „Czy­
telnika“  idzie po lin ii najmniejszego oporu, tzn. ule­
ga sugestiom finansowym.

Otrzymujemy setki listów narzekających na brak 
pisma w wielu ośrodkach polskich nad Odrą i  w głę­
bi kraju. Równocześnie otrzymujemy zwroty z Łodzi 
i Warszawy a więc z miast, które są tak au courant 
zagadnień naszych Ziem Odzyskanych, że „O d ry“  czy­
tać nie potrzebuje, niczego ich podobno już nie nau­
czy. Tyż piknie, jakby powtórzył Adam Ważyk za 
pewnym góralem. Stwierdzamy zatem, że kolportaż 
„O dry“  jak i  wielu innych poważnych periodyków 
nie stanął na poziomie zadania a tym samym insty­
tuc ji której służy a więc „Czyte ln ikow i“  zadał stra­
ty  nie ty lko  materialne.

Wobec tego wypada nam zwrócić się do przyjaciół 
pisma z apelem, wypróbowanym w pracy konspiracyj­
nej, aby po przeczytaniu oddali łaskawie dalej. Uwa­
żamy bowiem, że sprawy, które poruszamy, są istot­
nie ważne i poznanie ich uksztatować ma światopo­
gląd Polaków w odniesieniu do polskich Ziem Odzy­
skanych. (brzym).

KRÓTKIE SPIĘCIA
Świąteczne wydania periodyków przyniosły nam 

istną górę papieru. Ciężko jest przebrnąć przez to 
spiętrzenie stronic, przez las artykułów. Ale już wy­
łowiłem k ilka , które zasługują na wzmiankę.

Przede wszystkim przyjął się słuszny zwyczaj rów­
noległego czytania dwu tygodników reprezentujących 
oba rywalizujące ruchy — katolicyzm i marksizm. 
Z prawdziwym zainteresowaniem śledzimy tę narasta­
jącą polemikę między „Kuźnicą“  a „Tygodnikiem 
Powszechnym“  (tak, właśnie z ;,Tygodnikiem“  a nie 
z „Dziś i  Jutro“ ). Nie są to starcia bezpośrednie, 
ale raczej takie, niby mimochodem sprostowania, 
szybkie podjęcie tematów poruszanych przez przeciw- 

ika i naświetlenie ich od swej strony. Cała ta walka 
odbywa się, co trzeba przyznać, bardzo przyzwoicie 
i z korzyścią dla czytelnika, (dlatego przez małe c), 
zmuszonego do selekcji argumentów, do samodzielne­
go myślenia i  ostatecznego wyboru. Ostatni numer 
„K uźn icy“  oprócz króciutkiej, ale jakże świetnej 
kolumny satyry Brzechwy, jest niezwykle wyrówna­
ny i  wart skonfrontowania z „Tygodnikem Powszech­
nym“ .

W numerze świątecznym „Tygodnika Powszechne­
go“  są dwa specjalnie ciekawe artykuły. Parandow- 
skiego i Turowicza, którego wnikliwe rozważania na 
temat — światopoglądu, tendencji i  ortodoksji, mu­
szą każdego z twórców i konsumentów litera tury za­
stanowić. Turowicz • staje po stronie pisarstwa świa­
domie uporządkowanego i docelowego, pisania, które 
określiłbym słowem — służba. Zwalcza anarchizm l i ­
teracki, usprawiedliwiający każdą twórczość i  egoizm, 
chciałby, żeby ta pewna tendencyjność dzieła literac­
kiego wynikała z pogłębionego światopoglądu autora, 
z przeżywania i  związania się z żywotną humanistycz 
ną ideą. Katolicyzm, dowodzi na przykładzie pisarzy 
francuskich, nie jest gorsetem dla twórcy, który, 
jeśli w nim żyje prawdziwie, nie ty lko  nie poczuje 
skrępowania ale ułatwia mu hierarchizację zjawisk 
i samopoznanie.

Jan Parandowski w ekonomicznych kłopotach lite ­
ratury omawia odwieczny problem niewspółmierności 
wynagrodzenia jakie uzyskuje autor za swoje dzieło. 
Z właściwą sobie erudycją gromadzi przykłady od 
starożytności po współczesność, dowodząc, że właści­
wie pisarzowi do szczęścia niewiele potrzeba — „po­
dróżować kiedy przyjdzie ochota i z pewną wygodą, 
mieć dom urządzony według własnego upodobania, 
trochę książek i obrazów, przyjmować kolegów i przy­
jaciół przy stole nie wykwintnym, ale dobrze zaopa­
trzonym — to właśnie wszystko“ !

Zdaje mi się, że właśnie każdy z nas marzy, o ta­
kim minimum.

W „Tygodniku Warszawskim“  przypomina Paran­
dowski o tyglach literackich, o laboratoriach, w k tó ­
rych powstaje dzieło, o tych cahiers intimes, w k tó ­
rych skrzętnie zbiera się notatki, skrótem szyfruje 
przeżycia, barwę wieczoru i gest pożegnalny.

Wiersze w nr „Tygodnika Warszawskiego“ , oprócz 
Bąka, są jeszcze słabsze niż szpalty „młodzieży awan

gardowej“ , zamieszczonej ostatnio w „Odrodzeniu“ .
iekawa ankieta strat kulturalnych rejestruje znisz­

czenie rękopisów Z. Wasilewskiego.
„Dziś i Jutro“  przypomina artykułem Claudela 

głośną przed wojną książeczkę Hynka, poświęconą 
badaniom nad św. Całunem.

Z pośród zwiększonych objętościowo gazet świą­
tecznych wyróżnia się „Dziennik Zachodni“ , który 
zgrupował szereg ciekawych prac, pragnąc nam w 
skrócie zobrazować życie na emigracji. Podano nam 
fragmenty pamiętników, wspomnienia, wiersze za­
mykające naszą tułaczkę po całym świecie w latach 
wojny.

Nasza krytyczna notatka o jubileuszowym numerze 
„Szpilek“  musiała być niezwykle trafna, skoro wy- 
wołała tak histeryczną reakcję. O ile we wstępnym 
artykule Lec względnie dowcipnie odpowiedział, o ty ­
le ten podlec jakiś k. r. ulżył sobie w ..Gabinecie 
osobliwości“ . Spod perfumowanej wazeliny i fry ­
zjerskiej układności „Szpilek“ , wyjrzało właśnie w 
odpowiedzi tego k. r . ‘a, pospolite, nieznoszące żad­
nych uwag, prostactwo.

Na tym poziomie nie będziemy polemizować.
Aga.

Zajmiemy się tym razem sprawami, które się dzieją 
na peryferiach narodu niemieckiego. Tym i peryferiami 
narodu niemieckiego^ według berlińskiego „Das V olk“  
jest Austria i Austriacy. O ile jawna prasa niemiec­
ka mało poświęca miejsca sprawom austrackim, że 
wyglądać to może nawet na brak _ zainteresowania się 
pobratymcami w Austrii, o tyle Niemcy w rozmowach 
prywatnych i w prasie tajnej, która wychodzi w każ­
dym już prawie mieście, żywo omawiają wydarzenia 
w Austrii.^ Z czasów hitlerowskich pozostało w Niem­
czech powiedzenie: Autsria to sprawa wonnego gór­
skiego powietrza dla płuc Niemiec. Nie wiemy, co 
chcieli przez to hitlerowcy powiedzieć, dość na tym, 
że powiedzenie się utarło i jeśli dziś bywa w rozmo­
wach z Niemcami powtarzane, to po to tylko, by 
uzasadnić konieczność niemieckich zainteresowań
Austrią. ------

Cóż się zatem dzieje w Austrii? Na co warto tam 
zwrócić uwagę? Niemcy uważają, że najciekawszą 
rzeczą jest prasa austriacka. Że jest ona więcej nie­
miecka od prasy pruskiej czyli berlińskiej i że cen­
zura tu łagodniejsza, o tym doniosły nam nawet w 
drobnych notatkach dzienniki polskie Ostatecznie 
„Austria  i Austriacy zaliczają się do narodów, k tó ­
rzy wojny nie prowadzili, a zatem nie mogli je j też 
przegrać“ . Na jednym z ostatnich posiedzeń parla­
mentu austriackiego socjalista Seitz powiedział, że 
Autsria wojnie nie jest winna, wojny nie prowadziła. 
Stąd — zażądał w ciągu swej dalszej przemowy poseł 
Seitz — Austria powinna nareszcie uzyskać prawo 
wydawania ustaw, które by także bez zezwolenia Ra­
dy Alianckiej miały swą wartość obiegową. Przeko­
nanie o niewinności Austriaków w obecnej wojnie 
jest tak powszechne, że nie pada na nie nawet cień 
40 Ritterkreuzów, darowanych żołnierzom i oficerom 
z rąk Hitlera Dzieje ostatniej wojny zapisały po 
stronie jednostek zbrodniczych także kilkanaście od­
działów złożonych z Austriaków a ludność okolic 
Smoleńska i Jarcewa dobrze pamięta Austriakami 
przeważnie zapełniony 7 pp., tchórzliwy w walce ale 
wyrafinowanie okrutny na biwaku w cichej rosyjskiej 
wsi. Prusacy nie szczędzili im  wyzwisk w rodzaju 
„ Ih r  Schapphunde!“ . Ale do robót pacyfikacyjnych 
używano ich chętnie. Ale dziś się o tym w Austrii 
pie pamięta, mężowie wracają z niewoli, w ita się ich 
jako bezbronne ofiary terroru hitlerowskiego, rzadko 
ty lko zerkając na piersi, na których często czernił się 
EK, odznaczenie dla gorliwych.

Zaczęliśmy mówić o prasie austriackiej. Trzeba tu 
zaraz powiedzieć o nadmiernie i  nieuczciwie wykorzy­
stywanej wolności przez i poprzez prasę austriacką. 
W Grazu przesiała wychodzić „Neue Zeit“ . Pi­
smo zamknięto za napastliwy antyrosyjski artykuł 
wstępny pt. „Od Innitzera do Stalina“ . Klagenfurcka 
„Neue Zeit“  skwapliwie wspomniany artykuł przedru­
kowała i  tak samo została zawieszona. W propagan­
dzie antysowieckiej celuje poza tym „T iro le r Volks­
b la tt“  organ „austriackich demokratów“  wychodzący 
w Linzu pt. ,Oberösterreichische Nachrichten“  zamie­
szcza z przyjemnością wiadomości o rzekomych prze- 
śadowaniach kościoła w Polsce, ponadto drukuje czę­
sto urojone korespondencje ze Lwowa i Lublina, mó­
wiąc o masowych deportacjach księży katolickich na 
Sybir. Inna gazeta wychodząca w Linzu pt. „Das 
Linzer Tagblatt“ , zawieszona została niedawno za 
artykuł pt. „Gute Oesterreicher — gute Kulturdeu­
tsche“ . A rtyku ł powoływał się na wspólnotę plemien­
ną i  kuturalną Austriaków z Niemcami, a w konklu­
z ji swej postawił zdanie: każdy dobry Austriak przez 
to, że tworzy austriacką kulturę w niemieckim języ­
ku i w niemieckim rodzaju (nach deutscher Art), sta­
je się dobrym Niemcem, wiernym członkiem niemiec­
kiej wspólnoty kuturalnej i narodowej. Ostatecznie 
naczelnego redaktora (jest nim dr. A. Oberhummer) 
zmieniono, otrzymał zresztą od razu doskonałą posadę 
w wielkiej firm ie zajmującej się handlem win, a p i­
smo pod nową redakcją i cośkolwiek ostrożniejsze już 
w wyrażaniu swych poglądów wychodzi sobie daiej.

Komisje dla oczyszczenia szerokich warstw społe­
czeństwa austriackiego od hitlerowskich plew, pracu­
jące od k ilku  miesięcy w terenie, niełatwe mają za­
danie. Działalność hitlerowców austriackich trwa na­
dal. Sprzyjają im Zarządy Miejskie, może się ich bo­
ją, kto ich tam zresztą wie. W ciągu marca w ca­
łej Austrii zanotowano 14 mordów popełnionych na 
członkach komisji. We wszystkich wypadkach podsta­
wą mordu były motywy polityczne. Mordy te wywo­
ła ły pewne zaniepokojenie w Austrii a członkowie ko­
misji mniej gorliwie zabrali siię do pracy w początku 
kwietnia. Wobec takiego terroru i  wobec nieschwyta- 
nia dotąd ani jednego sprawcy mordu akcja oczysz­
czenia społeczeństwa austriackiego z elementów hitle­
rowskich coraz wolniej będzie się posuwała naprzód.

O procesie norymberskim pisze się więcej tu ta j niż 
w gazetach niemieckich. Pisze się jednak poto, by 
każde sprawozdanie z norymberskiej sali zakończyć 
wnioskiem: To nie my jesteśmy winni, ani nawet ca­
ły  naród niemiecki, to ci siedzący na twardych ła­
wach przed trybunałem zwycięzców. Chodzi o to, że­
by wmówić światu, iż między ławą oskarżonych a 
szerokimi kręgami narodu niemieckiego z wszystkimi 
jego plemiennymi odłamami zawsze istniała ogromna 
przepaść. —

Były kanclerz austriacki Kurt von Schuschnigg prze­
bywa obecnie z żoną i 5-oio letnią córeczką w Rzy­
mie. Wywiad, jakiego udzielił korespondentom ty ­
godnika paryskiego „Quatre et trois“  na temat An- 
schlussu, przedrukowała cała prasa austriacka. W y­
dawana przez francuską służbę informcyjną „W e lt 
am Montag“  opatrzyła przedruk wywiadu komenta­
rzem, broniącym Austriaków przed zarzutami tchó­
rzostwa i  łatwej rezygnacji z suwerenności państwo­
wej. Ostatecznie — pisze pismo — nerwy nasze były 
na wyczerpaniu, tamto zaś było nieuniknione. Walka 
zbrojna była by nonsensem. Lepiej zresztą, że nie 
w wyniku naszej bezsensownej obrony ale na skutek 
szaleńczej wojny Hitlera leży dziś część Wiednia 
w gruzach. No tak, do b itk i Austriacy z trudnością 
się nadawali, ale przyznanie się do te j narodowej 
słabości nie bardzo ratuje honor, o który tak zabie­
gają dla narodu austriackiego mówcy w parlamencie 
wiedeńskim.

Ten sam tygodnik podał ostatnio (nr 5) bardzo cie­
kawe uwagi na temat emigracji austriackiej. Dlacze­
go emigrantów austriackich, tęskniących za krajem 
i jpragnących tu pracować, nie wezwano dotąd ani o- 
ficjalnie ani też nieoficjalnie do powrotu? — pyta

»Odra« zaczęła wychodzić jako tygodnik. 
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numeraty na konto P. K. O. I I I  4960.

wspomniany tygodnik. Z literatów i pracowników tea­
tru przebywają za granicą dotąd słynny reżyser Leo­
pold Lindtberg (w Zurychu), grupa aktorów wiedeń­
skich teatrów zatrzymała się na czas wojny w Londy­
nie, tam także znajdują się pisarze Franz Fein, Jo­
zef Kalamar, Elias Canetti, Theodor Kramer, Eva 
Priester, oraz młody poeta, który talent swój rozwi­
nął dopiero na emigracji, Erich Fried. W Stanach 
Zjednoczonych żyją Bertold Viertel, Ernst Waldinger, 
Hermann Broch, we Włoszech Th. Czokor. Nie wszy­
scy pewnie zechcą wrócić, dla wielu nowa ziemia 
stała się lepszą choć drugą ojczyzną.

Tymczasem w kra ju odbywają się publiczne poka- 
janki skompromitowanych politycznie pracowników 
ku ltu ry i sztuki. Ostatnio pokajali się publicznie f i l ­
harmonicy wiedeńscy. Poszli w delegacji (w składzie 
prof. Sedlak i Freitag oraz muzyk Maurer z Rady 
Zakładowej Filharmonii) do prezydenta republiki pro­
sić o przebaczenie i  przyjęcie zapewnienia wierności. 
Filharmonicy — oświadczyła delegacja — publicznie 
żałują, że w ciągu 7. la t hitlerowskich dali się uży­
wać jako zjawisko towarzyszące wszystkim nazistow­
skim antyaustriackim i antyludzkim uroczystościom. 
Filharmonicy przyrzekają, że staną się dobrymi Au­
striakami. _

Mężczyźni się kajają a kobiety pragną ratować Au­
strię politycznie. Mówi o tym m. in. artykuł H ildy 
Strauss - Gutmann w „Salzburger Nachrichten“  (nr 
65) „Mężczyzna ma setki la t politycznej $zkoły i 
działalności poza sobą — pisze autorka — wynikła 
z tego zniszczona Europa, popioły i zgliszcza, głód 
i zarazy. Nadszedł czas, by kobiety poczęły kierować 
życiem narodów“ . I  dalej w ciągu swego artykułu 
uzasadnia autorka konieczność uaktywnienia kobiety 
austriackiej jako „politycznego elementu utrzymują­
cego państwo“ .

Wieści z Austrii skwapliwie słuchane są w Niem­
czech a choć prasa ich nie drukuje, każdy Niemiec 
przymruża oczy i szepce: jest wśród Austriaków wie­
lu łajdaków ale większość to nasze zuchy. Obserwują­
cy bieg życia austriackiego z trudnością ty lko tym 
szeptom zaprzeczy. Ziarno zasiane przez hitleryzm na 
ziemi austriackiej co roku wypuszczać będzie pędy. 
Owoce będą dla całej Europy gorzkie i przykre.

Popatrzmy się od czasu do czasu na Austrię.. Na 
prawdę warto. I  w Austrii można się dowiedzieć, co 
robią Niemcy, (wisz)

Patrzymy na ekran
Jak już wspomnieliśmy w poprzedniej recenzji w 

„Odrze“ , filmowy sezon świąteczny nie przewiduje 
dla Katowic specjalnych rewęlacyj. Ze zdziwieniem 
dodać musimy, że jedyny z ciekawszych a zapowla 
danych filmów, t j.  „M iłość w kajdanach“  z Charles 
Boyerem — nie ukaże się w najbliższym czasie. Za­
miast niego przewidziano danie dla mniej wybredne­
go podniebienia („W  szponach Monte Carlo“ ). — Mo­
że jednak po tych atrakcjach, oczekiwany Boyer doj­
dzie do Katowic, choćby nawet piechotą. — W każ­
dym razie — czekamy.

Z aktualnie idących filmów chcieliśmy wspomnieć 
o „Szalonym lo tn iku“ , film ie produkcji sowieckiej, 
którego bohaterem jest znany lotn ik radziecki I. W. 
Czkałow (kino „Casino“ ). — Niestety, po za dosko­
nałym odtwórcą ro li tytułowej, możemy wspomnieć 
tylko o aktorach anonimowych, to jest o tych bez­
imiennych lotnikach, którzy wykonują rzeczywiście 
Drzepiękne, lotnicze akrobacje bez pretensyj do umie­
szczania ich nazwisk na afiszu.

Z zagranicznej (dlaczego nie z polskiej) prasy do­
wiadujemy się, że w Warszawie ma powstać specjal­
ne „miasto filmowe“ , w ramach którego ma praco­
wać aż 6 nowych wytwórni filmowych. Jest to komu­
nikat, który z obowiązku dziennikarskiego podajemy 
bez komentarzy. Ze swej strony dodać ty lko musimy 
jedno słowo, użyte przez nas zresztą parę zdań po­
wyżej, a mianowicie: „czekamy!“

W Czechosłowacji przystąpiono do weryfikacji ar 
tystów filmowych oraz pracowników filmu. Kilkudzie­
sięciu z nich stanie przed sądem ludowym, oskarżo­
nych o kolaborację. Między nimi znana czeska arty­
stka filmowa — Lida Baarowa. — U nas zbyt wielu 
aktorów filmowych nie było nigdy. Problem zbyt gor­
liwej współpracy z okupantem załatwiły w swoim 
czasie pistolety podziemnych sędziów (Igo Sym.). — 
Inni artyści, z małymi wyjątkami, zdali egzamin już 
podczas okupacji, dlatego u nas weryfikacja artystów 
filmowych nie jest kwestią zasadniczą. Natomiast 
bardziej piekącą dla nas jest sprawa artystycznej we­
ry fikac ji naszej przedwojennej produkcji filmowej. — 
Jak dotychczas — głucho o niej w świecie Filmu. A 
to, co zobaczyliśmy z produkcji powojennej...

Zresztą, dajmy spokój... Aleksander Baumgardteiu

Apel
Powołując się na moje artykuły pt. „Akademicy 

śląscy we Wrocławiu“ , ogłoszone w tygdoniku „Odra“  
w nr. 1 i 2 roku 1946, zwracam się jeszcze raz do 
wszystkich byłych członków polskich towarzystw aka­
demickich we Wrocławiu dawnych la t o łaskawe 
przesłanie pod moim adresem (Katowice, ul. Francu­
ska 12, Śląska Biblioteka Publiczna) wszystkich moż­
liwych materiałów, odnoszących się do owych czasów. 
W szczególności zwracam się do tych „starszych pa­
nów“ , do których zwróciłem się na piśmie wzgl. ust­
nie, o łaskawy pośpiech w zebraniu swych materiałów 
oryginalnych, które ocalały wśród pożogi wojennej, 
wzgl. też o pomoc przez rekonstrukcję pamięciową 
szeregu momentów z dawnej działalności akademic­
kiej. Jak wiadomo, chodzi mi tu mniej o czasy towa­
rzystw legalnych (gdyż ich materiały ocalały), ile 
raczej o czasy działalności nielegalnej, konspiracyj­
nej. Ponieważ monografia o ruchu polsko-śląskiej 
młodzieży akademickiej • ma się jeszcze w tym roku 
ukazać (wydawn. Instytutu Śląskiego w Katowicach), 
proszę gorąco o łaskawe nadesłanie wszelkich mate­
riałów do końca maja br. Mgr. Franciszek Szymiczek.
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